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Anonsy dla szukających i dają­
cych pracę Polaków bezpłatnie; I 
inne po 50 cent. od wiersza; J  
za więcej niż pięć wierszy sto­
sownie do umowy.

A L B O  -  A L B O .
R ocznica serbska przeszkodziła nam  

uzupełnić artykuł w stęp n y  nru 43 pism a  
naszego. U czynim y to obecnie. W y k a ­
żem y następstw a, jak ie  w yniknąć m ogą  
dla spraw y polskiej, gdybyśm y n ie od­
działyw ali należycie przeciw ko propa­
gandzie, prowadzonej zaw zięcie przez 
rząd rossyjski śród ludu polskiego. Pro­
paganda ta, jak to m ów iliśm y kilka­
krotnie, ch łopów  nie zm oskali. O to m o­
żem y być spokojni. A n i szkółk i, ani 
szeregi m oskiew skie nie są w  stanie  
przeistoczyć etnograficznej ludu natury. 
\V a lk a , którą Moskwa naturze polsko- 
litew sko-ruskiej w y d a ła , w chodzi do 
kategorj i przedsięw zięć, w łaściw ych  sa­
mo władcom , którym  się w ydaje, że w ła ­
dza ich w  rzeczy samej pochodzi od Boga. 
Kserkses morze za n ieposłuszeństw o  
karcił. M oskwa natury naszej nie przei­
stoczy. N ie m niej przeto jej w  kierunku  
tym  zabiegi ow oc dla spraw y polskiej 
■szkodliwy w ydać m ogą. Postępuje ona 
sobie w e  w zględ zie  tym  z P olską, jak 
i u reja postępowała z Serb ja. Zaznaczy­
liśm y to w  artykule p. t . : « V idow-dan », 
ale m e w chodziliśm y w  szczegóły , śród 
których znaleźlibyśm y n ie jeden , o jedna­
kowości postępow ania św iadczący. T ur­
cji chodziło o zn iw eczenie tradycji, ty­
czącej się państw ow ego bytow ania na­
rodu serbskiego. W  celu tym  tępiła ona 
u szystko, co bytow anie to przypom inało: 

urzy a budow le, pom niki, narodow e
‘n n fr 'V  ście ś w i^ eg o  S aw y , któ- 

1' ”<n ‘ , ° C, za l)a|,r°n a  sw ego uw ażał, 
wielkorządca turecki na W raczarze spalić 
1 popioły na w iatr rzucić kazał. N ie  czy­
niła jednak jednej rzeczy, którą  M oskwa  
czym  : na m iejsce tradycyj serbskich nie  
w prowadzała sw oich  —  tw orzyła trady­
cyjną próżnię, którą naród serbski za­
pełnił legiendam i, w ysnutem i ze w sp o­
m nień w łasnego życia państw ow ego. 
Poprowadziło to do w skrzeszenia  życia  
tego. Zabiegliw ość Turków  naszych , 
przew idując ew entualność podobną, tra­
dycje polskie tępi, ale próżni nie tw orzy i 
na dziw iczym  gruncie ludowym  szczepi

tradycje m oskiew skie. Zadanie to pełnią  
szkółki w iejsk ie , w  których żyw em  i pi- 
sanem  słow em  upośledzają się  w sp o ­
m nienia narodowe a egzaltują m osk iew ­
sk ie, przedstawiane w  form ie, oddziały­
wującej na w yobraźnię ludu. Zamiast 
Bartosza G łow ack iego , Sw istack iego , 
pułkow nika S aw y , szew ca K ilińskiego, 
K ościuszki, podstaw iają się jaskraw o  
ośw ietlen i Pożarski i M inin, opowiadają  
się okrucieństw a P olak ów , żyw ien ie się 
ich solonem  m ięsem  ludzkiem  i faktom  
tym  przeciw staw ią się  heroiczne czyny  
M oskali, dokonane za B oga i cara. Me­
toda ta, przez Turków  nie stosow ana, 
ow oców  odpow iednich —  jeżeli się jej 
neutralizow ać nie będzie —  nie w ydać  
nie m oże. W  ciem nościach przyśw ieca  
jaskraw o cuchnący kaganiec, gdy  go nie  
przyćm iew a jasność św iatła elektryczne­
go. M oskwa, za pom ocą podstaw iania  
tradycyj jednych zam iast drugich, usiłuje  
najprzód zagłuszyć, następnie w ytępić  
w  duszy ludu polskiego poczucie pa- 
trjotyczne.

Co m y będziem  w arci, jeże li ona tego  
d ok aże?

« N ie dokaże ! » — pow iadam y sobie.
M iejm y tę nadzieję, lecz się na nią nie 

spuszczajm y bezw zględnie. Czas stanie  
się potężnym  M oskw y sprzym ierzeńcem , 
gdy, przy pom ocy środków, jakiem i roz­
porządza, będzie bezprzeszkodnie w  u m y­
słach pokoleń m łodych szczepiła swoje, 
ze szkodą polskich, tradycje.

W  tradycjach tkw i potęga, której lekce­
w ażyć nie w oln o .

Przedstaw m y sobie w yn ik  działalności 
m oskiew skiej tak, jak ją  sobie poborcę 
idei carskiej przedstaw iają. Podążają oni 
ku tem u, ażeby ideą tą zainteresow ał 
się lud polski i w ziął ją , na rów ni z m o­
sk iew sk im , na barki sw oje. W  celu tym  
usuw ają od n iego  w spom nien ia  narodo­
w e. U suw anie odbyw a się pow oli z po­
kolenia w  pokolenie coraz głębiej i coraz 
to szerzej. Ojciec jeszcze w spom ina, syn  
m niej, w nuk  jeszcze mniej, a natom iast 
syn i w nuk  napaw a się nakształt gąbki 
w sączanem i w  um ysł jego  w yobrażenia­
mi o carskiej m iłościw ości, o carskiej 
potędze, o carskiej bóstw ości. N ie łudź­

m y się . D ziś dla chłopa polskiego car jest 
jeszcze oberpolicjantem ; ale dla tegoż  
chłopa w  trzeciem  lub czw artem  pokole­
niu będzie bóstw em . D ziś spraw a polska  
na chłopa liczyć jeszcze m oże; a l e — czy  
liczyć będzie m ogła za lat sto —  za lat 
pięćdziesiąt? Kto na to z pew nością od- 
powfie !

Gzy spraw a polska liczyć będzie m o­
gła  na chłopa za lat sto —  za lat pięć­
dziesiąt ?

W  pytaniu tern w aga cała.
Ba — gdyby liczen ie w  spraw ie naro­

dowej na chłopa polskiego rozciągało się  
naprzód na lat sto , w  razie takim  m o­
glibyśm y na niego zdać spraw ę całko-  
w icie, sami zaś zając się, ten przem y- 
słem , ów  sztuką, inny literatura, inny  
nauką, pośw ięcać się badaniom snuć  
teorje, tw orzyć doktryny, oddawać się 
rozlicznym  zajęciom  osobistym , idącym  
na pożytek ogółu  i —  czekać. P on iew aż  
jednak na rachunku tym cięży w ątp li­
w ość , sam e przeto w yżej w ym ien ione  
zajęcia, tracąc w idoki na przysłość, tracą 
najw ażniejszą z ożyw iających je  pod­
nietą. W idzi się to w  m om encie obecnym  
w  rzeczyw istości, przedstawiającej się  
w cale nie w esoło . W sk u tek  zw ątpienia  
o przyszłości, nasi przem ysłow ce w pa- 
trują się w  rynki w schodnie, nasi artyści 
w yciągają  ręce po ordery carskie lub 
cesarskie, nasi literaci dm ą w  trąby 
zgody z losem , nasi uczeni pracują na 
korzyść zaborców , nasza inteligiencja  
szuka chleba w  obozie n ieprzyjacielskim . 
N ie jest to jeszcze ogólnem , lecz z dnia  
na dzień zw iększa się liczba zbieo-ów  
z pod sztandaru polskiego i proporcja, 
w  jakiej się to zw iększanie odbywa, sto­
suje się do przygasania poczucia patrjo- 
tycznego w  chłopach. Jedno z drugiem  
idzie w  parze, jak szło w  czasach, kiedy  
chłop przez szlachcica uciśniony śp ieszył 
do szeregów  w  obronie ojczyzny, o-dy 
go szlachcic w im ie  patrjotyzm u w ezw a ł 
W  uczuciu patrjotycznem  łączyły  się  
stany i klasy społeczne. I dziś łączą' się 
one w  tern sam em  uczuciu —  słabnaćem  • 
łączą się i staje przed nami groźne za­
pytanie . dokąd idziem y ? — czy w  prze­
paść?



W O L N E  E O L S K I E  S Ł O W O

W  p r z e p a ś ć  n ie z a w o d n ie ,  jeże li  rze czy  
t y m  s a m y m  co d o tą d  p ó jd ą  n a d a l  t r y b e m ,  
to  j e s t ,  je że l i  w a r s t w a  i n t e l i g e n t n a  sp o ­
łe c z e ń s tw a ,  t a  w a r s t w a ,  k t ó r a  p o s ia d a  
r o z u m ie n ie  r z e c z y  i n a  k tó re j  c ięży  o d ­
p o w ie d z ia ln o ś ć  za  p rz y sz ło ść ,  z o s ta w i  
M o s k w ie  s w o b o d n e  do d z ia ła n ia  pole .

W  p u n k c i e  ty m  Ik w i r o z s t r z y g n ie n ie  
rz e c z y .  A lb o  —  albo .  A lbo  s i ę  w e ź m ie m y  
d o  p r a c y  i s k u p i m y  d la  n ie j w s z y s tk ie  
z e  w s z y s tk ic h  k la s  i w a r s t w  sp o łe c z n y c h  
ż y w p tn e  s i ły  p o ls k ie  ; a lb o  też z lo se m  
się  .zgodzim y  i, p r z y jn n i j ą c  z u ś m ie c h e m  
p o l ic z k i  , j a k i e m i  n a s  n a s i  r o z m a i ty c h  
k a l ib r ó w  n a j s e r d e c z n i e j s i  d a r z y ć  r a c z ą ,  
p o p r o w a d z i m y  P o l s k ę  n a  p rż e p a d łe .  M a­
m y  do  w y b o r u  to, a lb o  to .  M o ż e m y  j e s z ­
cze  w y b r a ć  d r o g ę  p o ś r e d n i ą : b a w ie n ie  
s ię  w  p a t r j o ty z m  —  b r z ą k a n i e  w  k a r a ­
b e le  i n o sz en ie  r o g a ty w e k  k ip ią c y c h ,  
p r z e p i s y w a n ie  r e c e p t  s o c jo lo g ic z n y c h  i 
r o z p r a w ia n i e  o g r a n i c a c h  e tn o g ra f i c z ­
n y c h  i t .  p. Z a b a w k i  te g o  r o d z a ju ,  w  so­
b ie  n i e w i n n e  i w  p e w n y m  w z g lę d z i e  
p o ż y te c z n e m i  b y ć  m o g ą c e ,  t e m  g rz e s z ą ,  
że  d y s t r a k c j ę  s p r a w ia ją c ,  b a ł a m u c tw o  
w p r o w a d z a j ą .  D r o g a  p rz e d  n a m i  p o d ­
w ó j n a  leży  j a s n o ,  ro z c h o d z ą c  się  w  d w ie  
s t r o n y  : w  j e d n ą —  k u  p r z e p a ś c i ,  w  d r u ­
g ą —  k u  z b a w ie n iu .

Ze n a  tej o s ta tn ie j  p e łn o  c ie rn i  i g r u d y  
i  p r z e s z k ó d  r o z m a i ty o h ,  k tó r y c h  bez  
k r w a w i e n i a  się  p rz e b y ć  n ie  sposób ,  te g o  
u k r y w a ć  n ie  m y ś l im y .  T a m ta  g ła d s z ą  je s t ,  
ł a tw ie j s z ą  i o w ie le  w y g o d n ie j s z ą  z te g o  
w z g l ę d u ,  że n a  n ie j c z e k a ją  je n o  p o ­
l ic zk i ,  s z cz u tk i  w  n o s ,  p lu c ie  w  oczy  i 
t y m  p o d o b n e  p r z y je m n o ś c i ,  d o p r o w a ­
d z a ją c e  n ie  r z a d k o  do  o r d e r ó w  i d o ­
s to j e ń s t w  w y s o k ic h .  M a m y  p rz e to  do  
w y b o r u  —  to ,  a lb o  to.

R z e c z  p r o s t a  —  c i ą g n ie m y  i w a b i m y  
P o la k ó w  w s z y s tk i c h  r a z e m  i k a ż d e g o  
z o s o b n a  w  s t r o n ę  t r u d n ą .  C ią g n ie m y  
ich  i w a b i m y  w  im ie  ob o w iązk u ,"  w s k a ­
z u ją c  im  j e d n ą  n a g l ą c ą  w  m o m e n c ie  
o b e c n y m  p o tr z e b ę ,  p o le g a ją c ą  n a  t e m ,  
a ż e b y  za  p o m o c ą  a n t i t o d ó w  p a t r jo ty c z -  
n y c h  z o b o ję tn ia ć  t r u c i z n ę , w s ą c z a n ą  
p r z e z  M o s k w ę  w  d u s z ę  l u d u  p o ls k ie g o .  
C h o d z i  t u  o ś m ie r ć  lu b  ż y c ie  —  o ś m ie r ć  
lu b  życ ie  P o lsk i .  C zy  d la  u t r z y m a n i a  je j  
p r z y  ży c iu  j e s t  j a k a  o f ia r a  d ość  w y s o k a  ? 
C z y  n ie  p o w i n n i ś m y  się  ze  s k u r y  w y ­
w le k a ć  a  s łu ż y ć  Je j —  Je j ,  św ię to śc i  n a ­
szej , —  s łu ż y ć  ż y c ie m  i p o c z y ty w a ć  sob ie  
za  za sz c z y t  n a j w y ż s z y ,  g d y b y  w  s łu ż b ie  
te j  śm ie rć  p o n ie ść  w y p a d ło  ? . . .

A lb o  —  a l b o : do  w y b o r u  m a m y .

KORRESPONDENOJA
« W o l n e g o  P o l s k i e g o  S ł o w a  »

P a ry ż , 1 0  lipca 1881). 
P iszę  o w ystaw ie ,  w  której nieobecnością 

św iecim y.
Jes t  Irlandja , j e s t  F in landja  — nas nie ma. 

Nie masz w praw dzie  Niemiec, Szw ecji ,  
Bólgar j i  ; offlcjalnie nie stawiły się ani A u -  
s tr ja ,  ani W ło ch y ,  ani Moskwa, ani T u rc ja :

w dosyć przeto licznern i, z dyp lom atycz­
nego  p unk tu  w idzenia sądząc, nie najpo- 
sledniejszem zna jdu jem y się tow arzystw ie .  
Zachodzi atoli różnica pomiędzy oweini to ­
warzyszkami naszemi, a nami. One się pod 
firmą rew olucyjnej rocznicy francuzkiej 
szeregow ać nie chc ia ły ;  m ybyśm y  się byli 
zszeregowali chętnie, ale nas nie puszczono 

nie puszczano tak dalece, że w yraz  P o l­
ska# ,  ani w postaci rzeczownika, <ai:i w od­
mianie przym iotnikowej na w ystaw ie  nie 
f iguruje nigdzie. Z pod zaboru  praskiego- 
nie nadesłano nie ; z . pod zaboru au s t r ja c -  
kiego sam a jeno  nafta nadesz ła ; z pod z a ­
boru m oskiew skiego  stanęło do popisów  
trzydziestu kilku wym ienionych w  katalo­
gach przem ysłow ców , k tórych  można w edle 
brzmienia nazwiska lub nazwy m iejscowości 
poznać, że Polacy, z których atoli połowy 
odszukać w  odpowiadnich działach w ys taw y  
nie sposób. Pochow ano ich i pom askow ano. 
Sami jeno  malarze zajęli m iejsca na równi 
z malarzami innymi a to dla tego, że ściany 
są  g ładkie i nie było możności m alowidła, 
ar tys ty  polskiego za niemieckie lub m o ­
sk iew sk ie  w sunąć .  Pozosta ły  przeto na w i ­
doku, p rzem aw ia jąc  do w idzów  zarówno 
nazwiskami autorów , jakoteż  treścią u tw o ­
rów . N asze m alars tw o na placu w ys taw y  
P olskę p rzypom ina; po za placem zaś, 
w zgromadzeniach, które rocznica re w o lu ­
cy jna pod nazw ą K ongresów  wyw ołała , 
Po lskę  św ia tu  przypomniały  Polki. P o m ó ­
w ię o je d n em  i o drugiem , o ile na to m ie j ­
sce w szczupłych pism a w aszego  ram ach 
pozwala.

Zacznę od w ystaw y .
Malarstwo nasze w  trzech umieściło się 

se k c ja c h :  w  rossy jsk ie j ,  aus trjack ie j i m ię ­
dzynarodowej.  W ła śc iw e m  dla niego m ie j ­
scem była ta ostatnia. Żeatoli sekcja m iędzy­
narodow a w  ostatnich dopiero przed o tw a r ­
ciem w y sta w y  dniach postanow ioną została, 
nie wiedziano więc o niej i dla tego zapew ne , 
z w yjątkiem panny Bielińskiej, n ik t więcej 
z P o laków  widzieć się w  niej nie daje. P a n ­
na B. dała sw ój portret,  u tw ór ,  o k tórym  
w  sw oim  czasie szeroko rozp isyw ały  się 
dzienniki a który  nie traci na porównaniu  
z otaczającemi go m alowidłami. Talent 
ogrom ny. Jes t  je szcze  do sekcji tej zapisany 
bardzo dobry, penzla pana E. Lcevy, w a r ­
szawianina, po r tre t  Chmieleriskiego, który  
zawieszono w  sekcji ro s sy jsk ie j . Oto w szy s t­
ko w  sali, w  której ,  w  b rak u  osobnego dla 
m alarstw a polskiego pomieszczenia, w szyscy 
artyści nasi f igurow ać byli powinni.  W  spo ­
sób ten w  części napraw iłaby  się w y rz ą ­
dzona narodowi ojczyzny pozbawionem u 
krzyw da — krzyw da, nie mająca dla siebie 
u spraw ied liw ien ia  z tego w zględu, że F r a n ­
cja na w ys taw ę  obecną,  św ięcącą se tną 
wielkiej rewolucji  rocznicę, pow o ływ ać  nie 
m ogła w rogich  w spom nien iu  temu państw , 
ale sprzy ja jące  oneinu narody. Któryż z n a ­
rodów, słowem i czynem — czynem p rze ­
laną krw ią  poświadczonym lepiej sp rz y ­
jan ia  dowiódł, j a k  P o lska?  Udział P o laków  
w  rewolucji  francuzkiej s tanow i faktycznie 
część je j  sk ładow ą i nie najm nie j ważną, 
bo bojową. Polacy św ita jącą  we Francji  ideę 
wolności i b ra te rs tw a  ludów  piersiami sw e-  
mi osłaniali i za t o — zapomniano o nich 
w  momencie św ią tecznego  idei tej obchodu. 
Śród  sz tandarów  w szystk ich  narodów  kuli 
z iemskiej,  nie ma sz tandaru  polskiego. Dla 
Polski nie zachowano kącika, w  k tórym  by 
ona sw oje  « je s te m  » na apelu  w yrzec  m o­
gła. aC zem uśm y się o to nie postarali ? » —  
pow iedzą.  Zdaniem m ojem  me pow inniśm y 
się  byli s tarać o to. Powinni byli pam iętać

krancuzi,  a ponieważ zapomnieli, nie będzie 
nas w  historii w ystaw y, lecz pozostaniemy 
na kartach historji , opowiadającej o w a l ­
kach, ja k ieśm y  wespół z F ra n cu z am i o w y ­
zwolenie ludzkości toczyli.

W ra c a m  je d n ak  do w ys taw y  m alars tw a 
naszego.

Najliczniej je s t  ono reprezentow ane w  sek- 
cji r o s sy jsk ie j , -w  której Moskale ten nam 
wyświadczyli  zaszczyt, że u tw ory  artystów  
naszych pomieszali z u tworami .a r ty s tó w  
sw oich  i temi ostatniemi tamte zamaskowali.  
Cudzoziemiec na salach czytając n a p i s y : 
A rtistes rusties, nie odróżnia jednych  od d r u ­
gich. Chyba* który, w yczy taw szy  tytu ły  : 
« Niedziela w  Polsce », lub ór Ja rm a rk  w P o l ­
s c e . — tytuły, któremi Chełmoński zazna­
czył malowidła sw oje  — machinalnie w yraz  
« P o lskaa  powtórzy i pomyśli sobie, że ow a 
« n iedz ie la .  i ów «j a r m a r k ,  w yg ląda ją  ina­
czej nieco, aniżeli sceny z życia p rze d s ta ­
w ione na rodzajow ych i h istorycznych obra­
zach malarzy rossy jsk ich ,  w jednej  i tej 
samej rub ryce  narodowej napisanych. Qheł- 
inońskiemu przyznairyzośtal p ierwszy w se k ­
cji rossyjskiej medal. N agroda dosta ła  się  
mu słusznie —  zasług iwał na nią od d aw n a ,  
je s t  to bow iem  malarz talentu olbrzymiego,’ 
który  tę posiada ‘wadę, że u tw orów  swoich 
nie wykańcza. Każdy atoli szkic je g o  po­
siada zalet więcej,  aniżeli n ie jed n o  m alowi­
dło w ypracow ane. Należy on do rodzaju 
realistów, lubujących się w scenach z życia 
potocznego i odtw arzających  takowe z w i e r ­
ną ścisłością.

W  sekcji tej zw raca i za trzym uje  na s o ­
bie u w agę  obraz W a c ła w a  Szym anow sk iego  
p. t. « H ucuły w .karczm ie ». U tw ór  to z n a ­
komity, św iadec tw o przyszłości, o tw ie ra ją ­
cej się ,dla m łodego artysty , który potrafił 
zwycięzko pokonać trudności techniczne 
jak ie  m u nasunęła scena karczemna. H u cu ły ’, 
s iedząc za stołem, zabiera ją  się przez stół 
do bójki na pięści. P rzez  okno wchodzi do 
izby światło , rzucające  blask na postacie 
zaperzonych napastn ików. To św ia tło ,  to na 
obliczach malujące się i z oczu strzela jące 
zaperzenie oddane są po m is trzow sku . P o ­
w inszow ać należy artyście św ie tnego  p o ­
czątku, dającego św ietne nadzieje. Że on je  
u s p r a w i e d l i w i ,  0 tem w ątpić nie można.

W  sekcji rossyjskiej zano tu jem y j e s z c z e : 
K. Alchimowic/.a « Pogrzeb  w. księcia litew­
skiego Gedymina . ,  A. Gersona « Król K a­
zimierz S praw ied l iw y  w  otoczeniu swoich 
dw orzan  (1178}» i. powiem s łów  kilka o m a­
lowidle, które w  chwili w ys taw ien ia  w W a r ­
szaw ie w yw ołało  sądy sprzeczne —  o dużem 
płótnie J .  B ożena p. t. « P rzeg ląd  kaw aler j i  
przez w. ks. Konstantego r. 18ź4» . P rzeg ląd  
odbyw a się na P lacu  Saskim ; kaw aler ją  je s t  
pułk u łanów  polskich. Zdaniem mojem' autor 
w yw iązał  się ca łkow ic ie  ze wziętego na 
siebie zadania. Szeregi jazdy popraw nie  w y­
g ląda ją  w  obec s to jącego na czele sztabu 
wielkiego księcia, od którego kałmuckiego 
oblicza odbija jące kontrastem  m arsow e flzjo- 
gnoinie u łanów  mimowolnie w umyśle widza 
polaka w yc iska ją  p rzypom nien ie : « Grzmią 
pod Stoczkiem harm a ty  —  Błyszczą białe 
raba ty  ». Czegóż potrzeba więcej ? W  dzie­
łach m alarskich obok popraw ności rysunku, 
zalet kolorytu i odpowiadania w arunkom  
perspek tyw y, w ielką rolę odegryw a w ra że ­
nie, jak ie  malowidło w yw iera  na w idzów.

W ra żen ie  też n a jw ięk sz e  i najsilniejsze 
sp raw ia  w ielk ie  płótno M a te jk i : « Kościusz­
ko pod R a c ła w ic a m i». Kiedym po raz p ie rw ­
szy w szedł do sekcji aus tr jacko -w ęg ie rsk ie j ,  
nie wiedzia łem , że obraz ten, o k tórym  ze  
sp raw ozdań  dziennikarskich w iadom ość po-
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w ziąłem , na w ys taw ie  wszechśw ia tow ej 
f igurow ać ma. Znałem go z op isów . P isma 
w arsza w sk ie  i l lustrowane reprodukcji  d rze ­
worytniczej,  w  skutek  zakazu cenzury, me 
dały. Miałem więc . o nim po jęcia  ogólne, 
ogran icza jące  się tern, żem wiedział, że Ma­
tejko b itw ę pod R a c ła w ic a m i! nam alował. 
Gdym przeto do sali, gdzie obraz ów wisi, 
wszedł,  rzucił się mi on  w  oczy* j a k  n ie­
spodzianka. P rzedstaw iła  mi się przede-  
wszystkiein lewa obrazu strona, ta na której 
w  grupie  chłopów krakow skich ,  chłop jeden  
rękę na harmacie opiera, drug i sukm aną 
obciera kosę. Skam ieniałem  zrazu na widok 
te n ;  obrzuciłem płótno w ejrzen iem  ; u j r z a ­
łem m ętną całość, w  której się w  jedno  zle­
wały oświetlone, czerw onaw ym  odblaskiem 
sosny, postacie W m u n d u r a c h , postacie 
W koutuszach, postać zakonnika klęczącego 
w habicie i niebo za sosnam i;  poznałem, a 
raczej domyśliłem sięi co w yobraża m alo ­
w id ło ;  w piersiach uczułem ucisk, w oczach 
łzy i doznałem ochoty uklęknięcia i w yc ią ­
gnięcia do obrazu dłoni. Takiena było p ie rw ­
sze, jak ie  011 na mnie w y w ar ł ,  w rażenie .  
Pod urokiem tego, com widział, zostawałem 
długo i nie prędko rozpa tryw ać się w  szcze­
gółach począłem. Szukałem naczelnika. Nie 
zna jdow ałem  go. W  tłumie t e j , tak nam 
wszystkim dobrze znajomej i tradycją w y ­
akcentowanej postaci dopatrzeć nie m o ­
głem. W y d a ło  się mi, że ar tysta  usuną ł  j ą  
na plan drugi,  w ysuw ając  naprzód je j  dz ie­
ło ; odniesione chłopskiemi rękam i zw y -  
eięztwo. W  przeświadczeniu  tern odszedłem 
i za drugim  dopiero razem  byłem w stanie 
rozpa tryw ać się w  szczegółach umysłem 
krytycznym . Je s t  to u tw ór p iękny w  całem 
tego w yrazu znaczeniu ; piękny jednak  
w grupach , nie zaś w  całości,  która grzeszy 
brak iem  /us tosunkow ania  i perspektyw y. 
G rupy  oddzielne, z całości w yjęte ,  są a rc y ­
dziełami ; w  nich postacie do widza, do uczuć 
je g o  przem aw ia ją  językiem  ja snym , z ro z u ­
m iałym , patrjotyeznym, z w yjątk iem  po ­
staci jednej ,  która milczy i milczeniem swo- 
je m  w yw ołu je  zapytanie : co ona tu robi? — 
co to za j e d n a ?  W ie rz y ć  się nie chce, że 
człowiek na koniu, z lasu w yjeżdżający  i 
w e  frak w paski przybrany , je s t  to : Ko­
ściuszko. W iadom o , źe 011 do K rakow a 
p rzybyw ał z Drezna i przypuszczać można, 
iż pomiędzy przyjazdem sw oim  a p o p ro w a ­
dzeniem hufców  chłopskich pod Racławice , 
na przebran ie  się w  odzież, w  której w  t r a ­
dycj i  żyje, czasu ani możności nie miał. 
P rzypuszczać można, że frak w  białe i b łę ­
kitne paski od powiada ścisłości h is to ryczne j . 
Ścisłość ta atoli, obowiązując h istoryka, nie 
obowiązuje bynajm niej a r ty s ty  —  artysty  
zwłaszcza , który, ja k  Matejko, tak dalece 
wyżej nad historję  s taw ia  tradycję,  że nie 
w aha  się, ze szkodą dla. u tw orów  sw oich, 
w powietrzu  zaw ieszać z jaw iska  nadprzy 
rodzone. 1 od G runw aldem  się z pewnością 
sw .  S tan is ław  w obłokach nie zjaw ił O fak­
cie tym h is to rja  milczy, tradycjh zaś odzywa 
się półgębkiem : czemuż w  Kościuszce t r a ­
dycji nie uszanow ał?  I ar tystom , ja k  śm ier ­
telnikom zw yczajnym , podw ójnych  m ia r  i 
" ’ag używ ać nie wolno. T radycja  o p o k a ­
zaniu się pod Racławicami żadnego  ś w ię te ­
go, ani o figurującym  na obrazie, sz tandarze 
a Matką boską słowa nie m ów i,  ale za to 
całym  i w ielk im  głosem woła, że Kościuszko 
zna jdow ał się w bitwie w  sukm anie  chłop­
skiej.  W  m niem aniu  tern w zrosły  i w y ch o ­
w ały  się pokolenia na gruncie polskim. Go­
dziło/. się ów vox populi na u w agę  wziąść 
1 uszanow ać. Obraz by na tern grubo  był 
zyskał. Szkoda !... —  szkoda podw ójna  :

dla nas, że się nam droga sercu polskiemu 
popsuła t r a d y c ja ;  dla Matejki, że postać 
naczelnika potęguje • s łabe • s t r o n y , ja k ie  
znaw cy malowidłu  wytykają.

N iezupe łn ie  dopisał nam Matejko. Cóż 
robić ! Czy to on jeden  nie dopisał ? O gląda­
łem się nadarem nie za Brandtem , P io tro w ­
skim, G ierym skim , za S iemiradzkim w resz­
cie. Zapytywałem , czemu się nie, s taw ili?  
Na zapytanie odpowiadać 1111 nie umiano, 
z wyjątk iem  na to, które się tyczyło S iem i­
radzkiego. P ow tórzę  j e  pomimo, że na 
plotkę wygląda, na plotkę atoli, która po- 
w in n a b y d o  wiadomości twórcy « Pochodni 
Nerona » dójść i odpowiedź z je g o  strony 
w yw ołać .  Odpowie ; « N iepraw da! » i plotka 
upadnie. P ow iada ją  mianowicie, że S iem i­
radzki nic sw ego na w y s ta w ę  nie przysłał 
dla tej racji, ażeby się nie narazić A lek san ­
drowi III, który 11111 w łasnoręcznie  order  na 
szyję włożył i k ilkadziesiąt tysięcy rubli za 
obrazy zapłacił a który, mimo że ze w z g l ę ­
dów  politycznych w ys taw ę  paryzką to leruje, 
w gruncie je d n ak  je s t  je j  w  w ysokim  s to p ­
niu n iechętny. Gzy to p r a w d a ?  Czyżby czło­
w iekow i,  co « kró lew ski d a r»  narodowi 
uczynił, tak dalece o carsk ie  ordery  i ruble 
chodzić miało? Czekamy na odpowiedź, na 
k tórą nie wątpię, iż W. P . Słowo  m iejsca 
w  łamach swoich użyczy.

Bądź co bądź jednak ,  artyści nasi,  luboć 
po sekcjach obozów nieprzyjacielskich r o z ­
rzuceni, o P olsce  przyświadczyli.

P rzyśw iadczyły  o niej również „kobiety 
Polki na kongresie ,  zw ołanym  celem obrony 
p ra w  kobiecych. O sam ym  kongresie  ro z ­
p isyw ać się nie będę. Nie wszystko, co się 
na nim mówiło i działo, na bezwzględne 
zasługuje  uznanie. Zastrzeżenie to w ydaje  
się mi koniecznem ze względu, na to, że 
pew na część kobiet, upom inając się o p ra ­
wa, zapomina o tein, że ściśle z praw am i 
złączone są obowiązki, śród obow iązków 
zaś zna jdu ją  się takie, którym kobieta w  ża d ­
nym razie i żadną miarą podołaćby nie m o­
gła. Te atoli skreśla  sam a natu ra  rzeczy i 
m e masz wątpliwości ,  iż ona sam a, gdy  po­
żądane przez kobiety 1 przez nas to w a rz y ­
skie, obyczajowe, społeczne i cyw ilne r ó ­
w noupraw nien ie  nastąpi, u regu lu je  stosunek 
płci, dzielącej rodzaj ludzki na  d w a  rodzaje. 
Mówię tu naw iasow o ; głównie, zaś chodzi 
mi o to, ażeby zaznaczyć udział, jak i  spó l-  
rodaczki nasze wzięły w kongresie .  Za s ta ­
raniem pani M. S .,  T ow arzystw o młodzieży 
polskiej « S pójn ia*  w ydelegow ało  z łona 
sw ego  słuchające  nauk wyższych koleżanki 
1 te  o p racow a ły  i na zgrom adzeniach p u ­
blicznych odczytały powierzone sobie przez 
sekcje , na które się kongres  podzielił, refera- 
ty. W ys tąp i ły  trzy P o lk i— w szystkie  trzy z p o ­
wodzeniem zupelnein, a tein w iększem , iż nie 
p rzyćmił onego żaden z w y b ry k ó w ,  jak ich  
s ię  dopuściło pa rę  Francuzek, za zbyt g o ­
rąco rew indykac ję  praw  n iewieścich  do 
serca b iorących. Dla spółrodaczek naszych 
był to tryumf, którego korzyść niezwłoczna 
w ten w yraziła  się sposób, że dzięki im, 
w  m om encie ogólnego a g łuchego  o Polsce 
milczenia, iinie Polski zabrzmiało w  obec 
licznego s łuchaczy grona 1 w yw oła ło  daw no 
w  P a ry żu  nie słyszane o k r z y k i ; « niech żyje 
P o l s k a ! » Je s t  to n i c ; j e s t  to je d n a k  coś. 
P odczas  kiedy my, p łe ćm ęzka ,  silna, dawni 
bojow nicy,  co piersi na pociski nastawiali 
i śród zaw ieruchy  kul po polach b itew  cho­
dzili, dyplom atyzujem y, przez dyplom ację 
s j i raw ę polską pod korzec chow am y i lęka­
my się  p rezen tow ać ją  publicznie, s łabe nie­
w ias ty  śmiało, ja k o  Polki, w ystąp iły  i oklask 
uzyskały. Góż oklask ten znaczył?  Znaczył

•on. nie co innego, jak ,  że w  świecie .  uoywh* 
lizowanym sym patja  dla sp raw y  polskiej,’ 
nie w ygasła.  Pod popiołami tli zaw sze znicz', ’ 
k tóry przy okazji rozpłomienić się może. 
Dobrze o tein w ie d z ie ć ! — W iadom ość  tę, 
za wdaniem się kobiet naszych wydobytą, 
zaskurhujm y sobie. Niech nam ona otuchy  
dodaje* i za podnietę służy, w  tej bowiem 
apatji ogólnej, która od cźasu upadku o s ta t ­
niego pow stania naszego po dzień dzisiejszy 
ręce i nogi nam pęta a na umysłach- oło­
wiem Cięży, rolę ogrom nie ważną odegryw a 
całkowicie błędne mniemanie, jakoby  d a w ­
niejsza dla Polski w świecie ucyw ilizow a­
nym sym patja  od niej się odwróciła .  Nie 
odwróciła  się ona wcale, ale my sami do 
manifestowania, się je j  okazji nie dajem y. 
W  czasach ostatnich zadzierzgniętą została 
dw ukro tn ie  w .dw óch  punktach : w  Genewie' 
umyślnie, przy okazji obchodu 2bej rocz­
nicy styczniowego pow stan ia  i w  Paryżu , 
bez intencji, przy okazji kongresu  praw  
kobiecych. Tu i tam zeszła się publiczność 
m iędzynarodow a, kosmopolityczna, którą 
jeżeli nie o w yraźną nieprzyjaźń, to o o b o -  
ję lność  posądzać należało. T u  i tam zamani­
festowało się w  sposób doraźny spółczucie, 
świadczące, iż z rodziny narodów  e u r o p e j ­
skich nie wyrzeozono się nas bynajmniej.

K ijó w , 4 lipca 1889 ,
Dawno nie p isa łem , ale — nieby ło  o czem. 

Moskale urządzili nam życie takie porządne 
1 tak ie  monotonne, że można z Szew czenką 
wszelakie wiadom ości zam knąć w  w y r a ­
zach ; « W s e  błałiodenstwuje, bo w se  mó­
wczy t. s Milczymy i błogodzieństw ujem y. 
W ybaczc ie  mi w yraz, napisany umyślnie 
w  celu dania w am  próbki języka  polskiego, 
.jaki sobie młodzież nasza form uje  po szko­
łach, w  których tolerują się zbytki i w ystępki 
rozmaite, ale czytanie książek polskich, pi­
sanie w  języku  polskim, m ów ienie po pol­
sku je s t  nie w ystępkiem , ale zbrodnią , 
/ a  k tó rą  w in o w ajc ę  w yrzuca się ze szkoły*, 
ja k  z trzody ow cę parszyw ą. « W on! 
i kwita . Takiego « w on ! » nas tęps tw a w yra­
żają się bardzo smutnie. W  szkole, bądź 
co bądź, człowiek m łody  sposobi się do żyś 
cia, bądź to nabyw ając  wiadom ości,  o tw ie­
ra jących  przem ysłow ą, hand low ą , naukow ą 
kar je rę ,  bądź to zdobywając p re rogatyw y,  
przynoszące u lgi znaczne w  obowiązkow ej 
służbie rządow e j.  W  w o jsku  liczą się szkol­
ne atestaty. jL konieczności przeto rzeczy 
s tosow ać się potrzeba do w ym óg przepisów  
szkolnych a s tosow an ie  się do takowych 
w prow adza  do języka  monstruainości,  k tóre  
się potęgują ,  gdy losy zapędzą młodego 
człowieka do w ielkorossy jsk ich  guberńij  
i każą 11111 nadto « pojąć córeczkę ta tara. » 
W  razie takim w ypada on z liczby ludzi pol­
skiego języka , a dzieci jego  halbbluty  w y p a ­
da ją  z liczby Po laków . Jeżeli zaś który  
od m ałżeństw a się uchroni i w róci ,  w raca  
z język iem  do niczego n iepodobnym . Dom ’ 
rodzinny oddzia ływ ać by  powinien. Oddzia­
ływ a  on, ale, niestety, bardzo słabo. S trach ,  
m ający  w ielkie  oczy, w y w ie ra  w p ły w  p o ­
tężny 1 neu tra lizu je  oddziaływanie ogn iską  
rodzinnego. Język się kaleczy. Byłoby t0 
je d n a k  pół biedy, gdyby  się  rzecz ca ła  na 
ję zy k u  kończyła. Ale —  o ! . ,  nie m ów m y 
o tein lepiej, a raczej p rzypom nijm y  sobie
powiedzenie Napoleona leo 0 mosknlach : 
G rattez łe Russe, vous trouverez un Tartare, 
k tóre w  polskiem tłum aczeniu , w  zastoso­
w aniu  do nas, dadzą s ię  tak wyłożyć : 
« P oskrób  ukrainca,  znajdziesz P o lak a .  »
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Chodzi lylko o to, ażeby na nas za zbyt 
g ruba  nie narosła skóra .  Poniew aż je d n ak  
«B óg  większy, aniżeli pan Bym sza, »’trzeba 
mieć przeto nadzieję, że słonko dla nas  
zaświeci, nim skóra  grubo porośnie.

Coś się tam na korzyść naszą zrobiło p o ­
mimo, żeśmy palcem nie kiwnęli. Losy 
uw olniły  nas od Drentelna, człowieka, dla 
którego prześladowanie żywiołu polskiego 
było rodzajem  szlubu zakonnego . Nie w ie ­
dział, dla czego to czyn ił ;  czynił je dnak ,  
b o m u  tak nakazyw ało  sum ien ie .  W  służbie 
carskiej w zrós ł  w  tern przeświadczeniu ,  że 
kogoś zaw sze  prześladow ać potrzeba. Zamia­
nowano go gene ra ł-guberna to rem , poszczuto 
na żyw ioł polski i on sumienie g ryzł P o la ­
ków, celem wygryzien ia  ich. Był to czło­
w iek głupi, t rzym ający  się ściśle litery n a ­
kazu, otrzym anego z góry. Mikołajewski 
zabytek. Miejsca je g o  nikt nie za ją ł .  G ene- 
ra ł-guberna  tors two zniesiono. Położenia n a ­
szego to nie polepszyło. L itera p raw a  pozo­
sta je  ta sam a,.a le  s tosow anie  je j  w  w y p a d ­
kach pojedynczych stało się trudnie jszem  
nieco z tej racji,  że guberna to row ie  k i jo ­
wski, w ołyński i podolski, nie posiadając 
tej w ładzy ,  j a k ą  posiadał g e n e ra ł -g u b e ru a -  
tor, odnosić się muszą do P ete rsbu rga ,  ćo 
stanow i n iedogodność dla nich. Z pow odu 
tego p rześladow ania  utrudniło  się nieco, 
s traciło  na intenzywności,  gdy  na trzy w a r ­
sztaty rozłożone zostało. G e n e ra ł -g u b e rn a -  
tor był wielkorządcą w  całem w y ra zu  tego 
znaczeniu; poważano go, j a k  nam iestnika. 
G uberna to rów  zwyczajnych t r a k t u j  w P e ­
te rsbu rgu  przez n o g ę ;  są oni menu fre tin  
w  oczach m in is te rs tw a, nie m ają  przeto tej 
śmiałości w  rozstrzyganiu  sp raw  w ą tp l i ­
wych, ja k ą  miał g ene ra ł  guberna to r ,  który, 
chociażby g łups tw o  spłodził, pew nym  był, 
że go durakiem  nie nazwą i z posady nie w y ­
rzucą.  P o w ta rza m  je d n a k ,  że to położenia 
naszego nie zmieniło. Go było to je s t .  Pod 
uciskiem ledwie dyszem y, dźw iga jąc  na s o ­
bie ciężar g rzechu  p ie rw orodnego ,  k tórym  
je s t  polsko j e  proischożdenje. « Urodziłeś się 
Polakiem, je s te ś  zbrodniarzem stanu. » Nie 
masz z postawionej tak s p ra w y  w yjśc ia  
innego, j a k  p raw osław ie .  Rząd da jąc  w a r u ­
nek ten, pew nym  był, ,że mało kto z P o la ­
ków  złakomi się na zm yw anie  g rzechu  w o ­
dą chrzcielnic kazionnych. Nie omylił się 
we względzie tym. Bardzo rzadkiemi są 
wypadki przechodzenia na praw osław ie .  
Częściej p raw osław ie  czepia się P o laków  
z powodu m ałżeństw  mieszanych, z k tó ­
rych niekiedy taki n as tępu je  ' w ynik , że 
z m ałżeństw  tego rodza ju  dzieci są Polakami 
szczerymi, skąd w yp ływ a  w niosek,  że g d y ­
byśm y się w ypadk iem  ja k im  sp raw osław ili ,  
nie przestal ibyśmy być ościenią w  boku 
m oskiew skim . Moskale o tern w iedzą i k a ż ­
dego, co się dla takich lub innych w zg lędów  
do ce rkw i p raw osław nej zgłasza,  o w a le n -  
rodyzm podejrzyw ują .

Zaniepokoiło ich było, gdy  w  roku  p rze -  
szłyin, w  skutek  zakazu przy jm ow ania  do 
un iw ersy te tu  żydów  po nad procent ozna­
czony,żydzi się chrzęścić poczęli. Rektorowie 
znaleźli s ię  w  kłopocie —  nie wiedzieli, co 
z tym fantem począć. S tanęła przed nimi do 
rozwiązania zagadka  : czy żyd ochrzczony 
żydem być p rz e s ta je ?  Ukaz żaden zagadki 
tej nie rozwiązuje a p ism a rossy jsk ie  żydo- 
żercze na alarm głośno uderzy ły ,  w sk a z u ­
ją c  dia Kariennoj R ossii wielkie s tąd  n iebez­
pieczeństwo. Go by nastąpiło, gdyby  w szy ­
scy żydzi na p raw osław ie  przeszli? Zanie­
pokoiło to moskali żywo z tego g łów n ie  po­
wodu, że zagrożenie przedstaw iło  się im 
pod postacią opanowania M oskw y przez

chrzczonych żydów. Ujrzeli ich w  p rz y ­
szłości niedalekiej na w szys tk ich  zyski nio­
sących posadach. Zatrw ożyła ich ta perspek­
tyw a, że żydzi moskali w ysadzą ze s ta n o ­
wisk  adm inis tracyjnych, p rzem ysłow ych, 
handlow ych, że zaakaparu ją  gene ra ls tw a ,  
katedry  naukow e, że w y jdą  z nich popi, 
arch ije re je ,  metropolici i św ię ta  przejęła 
patr jo tów  m oskiew skich  groza. « Kto będzie 
krad ł?  — wziątki b ra ł?  — kruczki tw o rzy ł?
— żydzi. » Było się czem zatrwożyć tern 
bardziej, że 11 nas  żywioł żydow ski p rzy -  
b ra łpos taw ę .  usprw ied liw ia jącą  t rw ogę  p a ­
tr jo tów  m oskiewskich tern w łaśn ie ,  że się 
na potęgę moskali.  Żydów daw nie jszych , 
których zapew ne pam iętac ie ,żydów  na w zór  
m ickiewiczowskiego Jankiela  cymbalisty  
i tego, co z panem Chorążym (« H istorja
0 p rapradziadku  » p. T. T. Jeża) o Kościuszce 
gadał, p raw ie  już  nie ma.

Pokolenie to znikło z oblicza ziemi, u s tę ­
pu jąc  m iejsca nowem u, co się w  piersi k u ­
łakiem bije i z przyciskiem pow iada : « Ja  
ru ssk ij! » Niechby przeto pokolenie to chrzest  
p raw o s ła w n y  przyję ło  : czyżby żydzi z s io ­
dła nie wysadzili moskali? Chrzczenie się 
przeto s tu d e n tó w  trw ogi tych ostatnich nie 
małej nabaw iło  —  i słusznie, tak bowiem 
jak jes t ,  żydzi wielkie Moskwie oddają przy­
sługi przez to, że, afiszując m oskiew ski 
patrjo tyzm , są lepszymi aniżeli sami m o ­
skale diejatielam i. Moskwa, prześladująca  
ich srodze, ma w  nich psów  gończych, które 
im bardziej są  sforami bite, tern gorliwiej 
zw ierzynę tropią "i Jem  głośniej u jadają : 
« M y russkijer*  Móśkwa opiera się na nich
1 na popach. Żydzi j popi, p ierw si kijami 
okładani, drudzy  po głowach głaskani i za 
brody potrząsani,  S tanowią w  spo łeczeń-  
s tw ienaszem  zakw B Ś, działa jący chemicznie.

P y t a n i e : czy pomiędzy społeczeństw em  
a zakw asem  tyin istn ieje  chemiczne pow ino­
w ac tw o ?  ;

Na pytanie to  bez  najm nie jszego  w ahania 
odpow iadam  ; nie. Nad żydem  zm oskalonym 
i nad popem  w  szeregach  policji tajnej 
figurującym , w idnie je  firma czynownicza, 
w s trę tn a  zarów no tak  dla ch łopa-ru s ina ,  
j a k  dla szlachcica-pólaka, s tanow iących  r a ­
zem istotę spo łeczeństw a krainy, zwanej 
Południowo-zachodnłerni gubern jam i.  Chło­
pa dem oralizują  : żyd, pop i w ołostnyj pisarz
—  ten ostatni w ziatocznik, najbezpośred- 
n ie jszy rządu rep rezen tan t .  Demoralizują 
go o n i ; on to czuje i rozumi po części. Szcze­
gólnie pokolenie s ta rsze ,  to które się w  roku 
1863 w  noże dla wyrżn ięcia  szlachty uzbroić 
nie dało, widzi ja sn o  i na ostrożności się 
ma. Ale i w ogóle chłopstw o, do żydow stw a  
czuje w strę t ,  popom  niedowierza , czynow - 
nictwo mu w obrzydzeniu , moskale pod taką 
lub inną postacią są dla n iego zaw sze « czużi 
lude », od których się  odw raca .

Czy się je d n ak  zw raca  ku Polakom? R o ­
zumiecie, ja k  na pytanie to, gdy  « w se  
inowczyt’ », odpowiedzieć trudno. Opinja 
publiczna chłopska nie m anifestu je  się  w c a le ; 
takim zaś św iadectw om , j a k  pogarnięcie się 
chłopów  do szlachty w  r. 1855 i nie w y ­
rżnięcie je j  w r .  1863, zarzucić można prze- 
starzenie. Znalazły by  się  w p raw dzie  ś w ia ­
dec tw a faktyczne 1 dziś,  te atoli należą do 
kategorji  denuncjacy jne j,  której potrącać nie 
wolno. Poprzestańcie  przeto na dw óch  ogól­
nych  skazów kach  nas tępu jących  ; w  każdem 
utrapieniu , w  każdej potrzebie, w ym agające j 
porady  poufnej, chłop do szlachcica idzie ; 
ośw ia tę  chłop chętniej i z w iększem  zau fa ­
niem od szlachcica, aniżeli od władz rzą d o ­
wych , p rzy jm uje .  S łow a te licznemi s tw ie r ­
dzić bym mógł p rzyk ładam i,  gdyby  nie to,

że język  za zębami trzymać muszę. To 
wszakże ,  com powiedział, aż nadto w y s ta r ­
cza na w ykazanie  siły, ja k ą  szlachta polska 
w  prow incjach  rusk ich  w  ręku  dzierzy i 
7. k tórej,  gdyby  zechciała, użytek odpowiedni 
zrobić by  mogła. Niestety, szlachta nasza 
w zalęku nie upam iętała  się jeszcze. Trwoży 
j ą  w idmo klęski r. 1863; nie porozumiewa 
się pomiędzy sobą w widokach działalności 
z b io ro w e j ; żyje w  rozbiciu i życiem lakiem 
w ład idzie rządowi, rozpościerającemu się 
z działalnością sw o ją  dla tego tylko, że ze 
s trony je j  nie ma najm nie jszego  p rz e c iw ­
działania.

So fia , S  lipca 1 8 8 9 .

Już  więcej j a k  przed rokiem , ho zdaje się 
w  m iesiącu m aju  1888 r. czytaliśmy w  ła­
mach W a sz e g o  szanow nego pisma kores­
pondencję  z Sofii, pod którą zna jdow ał się 
podpis Z a . . .sk i.

Autor takowej nie szczędził w  niej co na j­
mniej przykrych  epite tów  w szystk im  człon­
kom  nowo utw orzonego  T ow arzy s tw a ,  b ę ­
dącego  w ów czas  w  trakcie pracy nad sk u ­
pianiem  w  sobie co najw ięcej żywiołów 
szlachetniejszych i usunięciu wszystkiego, 
coby rostró j i niezgodę w  łonie młodego T o­
w arzy s tw a  zaszczepić mogło.

W o b e c  tego uważaliśm y za zbyteczne 
podnosić kamień rzucony do naszego o g r o ­
du przeż malkontenta zawiedzionego bądź 
w  sw oje j  ambicji, bądź w sw ych  oczekiwa­
niach przy u form ow aniu  się kółka polskie­
go, a to w  tern przekonaniu , że b rudy  fam i­
lijne należy p rać  pomiędzy sobą, i że dz ia ­
ła lność  T ow arzystw a przekona czyta jących 
rodaków  o ludziach i charak terze  tegoż to ­
w arzystw a ,  a może i zdoła naw rócić  dó 
niego i m alkon ten tów  chw ilow o obalam u- 
conych. I rzeczyw iście  co do p ierw szego  
nie omyliliśmy się, o ile z głosów prasy  
em igracy jnej o nas  sądzićby o tein można :

W  nrze 23 z d. 15 s ie rpnia 1888 r. W. P . 
S ło w a , pomieściliście sp raw ozdanie  nasze  
z « Insty tuc ji  S k a rb u  N arodow ego* dążące 
do zcentra lizowania oddzielnych kas  tej 
instytucji.

Nie nasza w  tern w ina, że myśli przez nas 
rzucone nie zdołały w yw o łać  poważnej i 
dojrzałej dyskusji  nad tym przedm iotem .

W  nrźe 39 z 15 kw ietn ia  1889 r . ,  raczy ­
liście umieścić spraw ozdan ie  nasze tak 
z ® T ow arzystw a W z .  Pomocy », ja k  i z « In- 
s ty tu c j iS k a rb u N aro d o w eg o  » w raz  z odezw ą 
naszą z dnia 30 m arca  1889 r. do Zarządu 
Związku N arodow ego w  Szw ajcar j i ,  t o w a ­
rzyszącą p rzesy łce  600 fr. na rzecz wspólnej 
kasy S k a rb u  N arodowego.

Zbyt d ług iem by  było pow tarzać  tutaj 
w szys tk ie  pochw ały ,  jakiem iście nas z tego 
tytułu w  w aszem  piśmie obdarzyli, dość j e s t  
powiedzieć, że postawiliście postępow anie  
nasze : «jako w zór pojm ow ania obow iązków 
obyw ate lskich ,  ja k o  przykład solidarności 
patrjo tycznej w  organizacji, em igracy jne j ,  
e tc . ,  etc. », zachęcając inne Tow arzystw a 
polskie do naś ladow ania  nas  na tej d r o d z e !

I ja k  się to dzieje, Szanow na Redakcjo , że 
s taw iając  naszą działalność, tak niezasłuże- 
nie w ysoko, p rzy jm ujesz  i pomieszczasz 
w  sw ych  łam ach (Ńra 42 i 43) bez żadnego 
zastrzeżenia ani k ry ty k i ,  ko respondencję
podpisaną Z a   da tow aną  z Sofii w  dniu
25 kwietnia 1889 r .  a w ięc jednocześn ie  
p raw ie  z czynami tak w ysoko  przez Ciebie 
postawionem i,  korespondencję ,  k tóra  na 
zakończenie odsądza od uczuć naw et patr jo -  
tycznych Zarządy obu instytucji polskich
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w Sofii z dodatkiem m nóstw a n iepochleb­
nych przydom ków  ?

Nie sądząc aby to mogło pochodzić ze 
zmiany usposobienia Szanownej R edakcji ,  
dla naszej malej lecz uczciwej pracy, p rzy­
pisać to musimy pomyłce, nieporozumieniu 
lub czemuś podobnem u w  łonie Redakcji,  
i w  tern przekonaniu w  imię sp raw ie d l i­
wości prosimy o spros tow an ie  tejże pomyłki 
przez pomieszczenie niniejszego listu w n a j ­
bliższym numerze (1).

P ism o nasze obecne niema najm niejszego 
celu polemizowania z panem Z a . . . , a raczej 
o tw arc ie  powiedziawszy z panem Zamor­
skim (sam on się sw em i korespondencjam i 
przechwala).  Zanadto my go dobrze znamy, 
iż je s t  malkontentem pierwszej wody i nie 
przejednanym , że do żadnej z dwóch in s ty ­
tucji em igracyjnych polskich, które taksrogo  
k ry ty k u je — nie należy, i w ręcz robi zsa ino-  
wiedzą l i b  bezw iednie vyszystko możebne, 
aby też.insty tucje nie tylko się nie u trw a­
liły, ale naw et istnieć przestały. Może się 
zapytacie dla czego to i na co ? — ot bo to 
ju ż  takie j e s t  usposobienie W a sz eg o  k o res ­
pondenta.

Zbyt go my tu znamy i z czynów je g o  
sądzimy, abyśm y się z nim w  polemikę b a ­
wili, naw e t  i w tedy , gdyby  począł rzucać 
oszczerstw a i na osobistości (jeżeli takowe 
p rzy jąć  i pomieścić zechcecie), j a k  je o b ec ­
nie rzucu na kółka zbiorowe.

Marny jednak  nadzieję, że do tego nie 
dojdzie, albowiem dobra w iara  Szanownej 
Redakcji ,  p rawdopodobnie na przyszłość 
w błąd nie będzie w prow adzoną.

W  przekonaniu, że lym sposobem zaufa­
nie i porozumienie pomiędzy S zanow ną R e­
dakcją  a nam i przywróconem i zostaną — 
załączamy pozdrow ienie i b ra te rs tw o .

W  imieniu Zarządów obu instvtucvj pol­
skich w Sofii: y
B . A nc. — (j . Jaworenko. — J . Dąbrowski. —

A . T o m icz .— M. W oronowicz.

B erlin , 2 0  czerwca 1 8 8 9 .
Do s łów  moich zamieszczonych w  o s ta t­

nim num erze dodałeś, szanow ny obyw aje lu  
i redaktorze ,  w łasne uw agi,  któremi nie 
tylko upoważniasz, ale w yzyw asz,  zmuszasz 
mnie formalnie do uspraw ied liw ien ia  n a ­
szego tu zdania w  kołach ludowych o dzi­
s ie jszym  dem okratyzm ie « sz lacheckim * 
i o twojej działalności, przechyla jącej się 
w każoyni p raw ie  razie, albo bardzo często 
gdy  te dw a prądy w  kolizję ze sobą w cho­
dzą, w  piśmie tw ojem  na korzyść « szlach­
t y ^  (2).

Naturaln ie  przeczysz temu w  tw ym d o ­
pisku. 1 n ie dziw. Nie przeczym y i my tu 
wcale, że w twoich młodszych latach inne

aniżeh d ^ . tjWe'* p ie r s ‘ i(leały * przekonania

Ale to też były inne czasy w ów czas ,  kiedy 
w całej Europie, a nie mniej , w  naszym 
k ra ju  inne odzywały  się hasła , i„„e  były 
poglądy aniżeli dzisiaj. Gały ów czesny  i 
twój kierunek, me przeczym y tego wcale 
był inny.

(1) K orespondencja , o k tó re j m ow a, zaw ierała  
w  sobie  k ry tykę  indyw idualną  ob. Za... Za in d y w i­
d u alne  ko respoden tów  opinje  żadna red ak c ja  n ie 
odpow iada i żadna w ypow iadan ia  takow ych  kores­
ponden tom  odm ów ić n ie może. Myśmy naszą, co się 
tyczy in sty tucy j po lsk ich  w  Sofii, w yrzek li i n ie  zm ie­
niam y je j. N ie zm ieniam y je j tem bardzie j, że n in ie j­
sza Sz. Zarządu odpow iedź u tw ierd za  nas w  p rzek o ­
nan iu , w ypow iedzianem  w  nrze 39 p ism a naszego. 
O dpow iedź tę  w yw ołała  k ry ty k a ’ (Przyp. Red.).

(2) W nrze następnym  odpow iem y na lis t sz. i 
to ra . (P rzyp . Red.)

Dok-

Zaznałem j a  był także w  r. 1846 i 1848 
panujące ów czesne dem okra tyczne w y o b ra ­
żenia, ów wielki w p ły w  i  T ow arzys tw a  De­
m okratycznego » na naszą « szlachtę* po­
znańską i w ielu z tej « sz lachty# naszej 
poznałem osobiście jako  ludzi niezaprzecze- 
uie ów czesnego  dem okratycznego ducha i 
usposobienia.

Ale tak ja k  w iatr  w polu się zmienia, tak 
całe to usposobienie i w yobrażenia  owych 
popleczników « wolności i sw o b o d y *  się 
zmieniły po r. 1848.

Jeszcze naw et do r. 1863, k iedy w  tern 
był w pros t  interes, ażeby sobie lud i w ar -  
s tw j  ludow e w  ogóle nie zrażać, s ta rano  się 
te takie * średniow ieczne dąż n o śc i» pokryć 
dyplomatycznie i u k ry w a ć  j e  tak, ażeby lud 
tych takich na dnie piersi żywionych a s p i ­
racji « szlacheckich » me dos’trzegl.

A le po upadku nieszczęśliwego pow stan ia  
1863 r. ju ż  naw et coraz to mniej choćby te 

pozory  zachowywano, a coraz to więcej te 
takie ((średniowieczne za c h c ia n k i» tych 
naszych Donkiszotów się w yłaniały .

Go już  powiedzieć o ludziach nie tak s ła ­
bych zasad i przekonań, kiedy naw et takie 
świeczniki i obrońcę « wolności i sw obody  » 
ja k  Niegolewski po r. 1848, nie tylko chwiać 
się zaczęły, ale naw e t  całkiem do obozu 
wstecznego jeden  po d rug im  przechodzić p o ­
częły, chociaż może nie tak ja w n ie  się do 
tego przyznawały , j a k  to dzisiaj w całej 
Polsce, a i w  Poznańskiem  się dzieje.

Jednein s łow em  zmiana ta była kompletna 
i to takie powietrze, te takie p rąd y  i zasady 
nie od dzisiaj owiały i zaraziły wszystkich  
bez w yjątku  (mniej albo więcej)  « sz lachci­
ców®, naw et daw nie jszych  obrońców « wol­
ności i sw obody » i nie pozostały bez skutku 
i w p ły w u  n a  Ciebie, obywatelu . .Czyli tem ­
p o m  m utant ur et nos m u ta m n tin  i/lis.

Mógłbym ci liczne lej tw e j  zm iany s taw ić  
dow ody, ale zbyt to pismo moje by się ro z ­
szerzyło, wolę się tylko Twego pisma  w o g ó l­
ności,  a szczegółowo T w ych , eo do tych 
w łaśn ie  takich w m owie będących k w e-  
stjach, wypow iedzianych sław  i zdań  o g r a ­
niczyć, o czem w łaśn ie  W  następnym  liście, 
a spodz iew am  się, że-i to ku d em u  w y s ta r ­
czy, aby wykazać, że nie powiedziałem tego 
com powiedział i coś w ydrukow a ł,  całkiem 
bez racji i słuszności.

Dr. S ew eryn  R o b iń sk i.

P H Z E G U D  P O L I T Y C Z N Y

R ezultat w yborów  w  G alicji jest dla 
nas faktem w momencie obecnym  n a j­
w ażniejszym  i dla tego też fakt ów  na 
pierw szem  w  Przeglądzie niniejszym  
zapisujem y m iejscu. R ezu ltat ów  w y­
padł pom yślniej, aniżeli.śmy się spodzie­
wać mogli ze w zględu na rozbicie 
w  jak iem  znajduje się stronnictw o de­
m okratyczne. Mimo to atoli rozbicie, 
m imo silną stańczykierji organizację, 
poparcie jakiej jej użycza kościół i nacisk 
w iększy jak  kiedy, jaki na wyborców 
w yw ierał rząd , mimo to w szystko zastęp 
dem okratyczny w zwiększonej w  sejm ie 
ukaże się liczbie. Zastęp ów  rekru tow a! 
się głów nie w  dwóch kurjach : w e w ło­
ściańskiej i m iejskiej. P ierw szą z nich 
opanow ali byli wielcy panow ie i, p rze­
prow adzając w  niej w ybory figur z obozu

konserw atyw nego, przedstaw iali to jako 
św iadectw o zaufania szczególnego ludu 
do w arstw y, której przedstawiciele ubie­
gali się o m andat poselski, jedn i dla 
w łasnych interesów , drudzy dla pozo­
w an ia  w tow arzystw ie. M andat z kurji 
tej stał się rodzajem  punk tu  honoru dla 
hrabiów  galicyjskiego au to ram entu , jako 
też dla paniczów , dla których m am y i 
ciocieszykow ałykarjerę publiczną. Ław y 
poselskie o tw ierały d ro g ę , wejście na 
k tó rą było stosunkow o ła tw e : w ym a­
gało trochę zabiegów  i pięć tysięcy złr. 
Kto przeto był ruchliw ym  i rzeczoną 
kw otę na rozporządzenie swoje m iał, 
m ógł liczyć na zaszczyt reprezentow ania 
chłopów w  sejmie galicyjskiem . Chłopi 
figurow ali dla form y — głosowali wedle 
skazów ek starosty i faktorów , przegłoso- 
w ując kandydatów , co by ich interesów  
bronić um ieli i chcieli. Pow tórzyło się 
to i tym  razem , nie tak jednak ogólnie, 
jak  poprzednio. W  okręgach niektórych 
chłopi dali głosy na kandydatów , m ają­
cych isto tne do zaufania ich praw o. 
W ybrali naw et chłopów sześciu — czte­
rech m azurów , dw óch rusinów . R usini 
przeprow adzili w  ogóle piętnastu kandy­
datów  sw oich, co m ożna za pom yślny 
uw ażać w ypadek pod w arunkiem , jeżeli 
posłowie ruscy zaniechają polityki d ra ­
żnienia narodowościowego i wzm ocnią 
w  sejm ie szeregi stronn ictw a dem okra­
tycznego. Na tern w yszliby R usini i Po­
lacy lepiej, aniżeli na  w ygłaszaniu skarg , 
staw ianiu  pretensji i w yciąganiu  dla ta ­
kowych argum entów  z faktów , zdarzo­
nych 200 lub 300 lat tem u. Nie h istorji 
w ytaczać procesy, ale urządzać W'za- , 
jem ne stosunki na podstawue słuszności 
należy. Dem okracja polska nie chce — 
bo Polska nie m a najm niejszego w tern 
in teresu  — przerabiać R usinów  na P o la­
ków . Polska potrzebuje spółdziałaezy 
zw iązkow ych, nie zaś poddanych p ań ­
stw ow ych. Szczerem  więc sercem  w i­
tam y p iętnastu  R usinów  na ław ach sej­
m u, m ającego za zadanie prowadzić in ­
teresy jednej z części Polski i życzym y 
im , ażeby na przyszłą kadencję weszli 
w  liczbie proporcjonalnie odpowiadającej 
stosunkow i zaludnienia narodow ościo­
wego Galicji.

Zaznaczywszy pom yślny względnie 
rezultat w  kurji w łościańskiej, nie mo­
żemy milczeniem pom inąć rezultatu  cał­
kow icie pom yślnego, jak i w ydały w y ­
bory w  gnieżdzie stańczykierji, stolicy 
reakcji —  w  K rakow ie. Oto, co jedno 
z pism  w arszaw skich o rezultacie tym  
p isze : « W y b ó r poety A dam a Asnyka 
do sejm u galicyjskiego z m iasta Krako­
w a jest objawem  niezaprzeczonej w agi, 
zwłaszcza dla tych, którzy studiują radzi 
psychologiczny nastrój społeczeństw . 
Ogólne aarów no, ja k  i indyw idualne 
w zględy w chodzą tu  w  grę i rozstrzygają 
o w artości faktu. K raków  w ybrał po 
raz p ierw szy, odkąd życie konstytucyjne 
tam  zakw itło , posłów postępowych ; 
stronnictw o zachow aw cze, k tóre aż dotąd 
w ładało niepodzielnie w szystkiem i m an ­
datam i starożytnego grodu, tym  razem
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u s tą p ić  m usia ło  ru c h liw ie  i zręcznie p ro ­
w adzonej ag itac ji s tro n n ic tw a  postępo ­
w ego. » N ie  sam e j ag itac ji .« ru ch liw ie  
i. zręcznie  .p ro w ad zo n ej * zaw dzięcza 
A sn y k  pow odzenie  w yborcze. S tro n n ic ­
tw o zachow aw cze, m ające po sobie rząd  
i k le r , ro zw in ę ło  n a  ko rzy ść  prof. M aje ra  
ru ch liw o ść  n ad z w y c z a jn ą ' i n ie  w a h a ło  
się A snyka  ob rzucać  o szczers tw am i, za- 
pożyczonem i ze s ło w n ik a  C a s s a g n a ć a -  
R ocheforta . N ie to w ięc d la teg o  o s ta t­
n iego  try u m f sp ro w adziło , ałe b u d zen ie  
się d u ch a  n a ro d o w e g o , zak lę tego  na  
le ta rg  p rzez m ężów , k tó ry ch  dzieł m ło ­
dzie/, uży ła  n a  zasycenie  o g n ia  sobótki. 
Oby szczepione p rzez S zu jsk ich , P o p ie ­
lów7, T a rn o w sk ich , B obrzyńsk ich , K a- 
lin k ó w  e tc . ideje  z dym em  sobó tkow ym  
ulec ia ły  ! W  dym ie  ty m  szu k ać  n a leży  
racji zw ycięstw a  A sn y k a , k tórego p ro ­
g ra m  zaw iera  się w  p rze św iad czen iu , że 
P o lsk a  —  « m usi do życia  w k ro rz y ć  życia  
b r a m ą ; m u si być in n ą  -— choć będzie tą  
s a m ą .» C ieszy n a s  ten  objaw7 w  K rak o ­
w ie . O d najdu je  się p rzezeń  K rak ó w  pol­
sk i, K raków 7 p a trjo ty czn y , ów  n asz  K ra ­
k ó w , w  k tó ry m  się poczynały  i do k o n y ­
w a ły  ru ch y , św iadczące w  d n iach  sm u tk u  
i n iedoli o życiu  P o lsk i. W  K rak o w ie  n a  
ry n k u  K ościuszko  n a ro d o w i p rzy s ięg a ł 
n ie  śró d  tej zaduchy  c iężk ie j, w  ja k ą  
o taczającą go a tm o sfe rą  zm ien ili p o w y ­
żej w y m ien ien i m ężow ie.

W ita m y  budzen ie  się d u ch a  p a tr jo -  
tyćznego  w- G alic ji !

"C o d o  sp ra w  in n y ch , bardziej pośred ­
n io  n as  obchodzących , zazn aczy m y  w y - 
rżeczone do sp ó lnych  delegacyj słow a 
cesa rza  a u s tr iack ieg o , k tó re  w7 m o sk a ­
lach  s ro g i w zb u d z iły  g n ie w . « W  B u lg a- 
r ji  —  rzek ł F rancisZ ek-Józef —  p an u je  
p orządek  i spokój, a pocieszającą  je s t  
rzeczą s tw ie rd z ić  c iąg łe  p o stęp y , ja k ie  
k ra j ten  rob i, pom im o sw eg o  tru d n eg o  
położenia . » A lek san d e r III u trz y m u je , 
że ta m  p an u je  n iepo rządek  i n iepokój i że 
k ra j n ie  postępu je , a le  się cofa. C esarz  
ca fo w i w  żyw e oczy zadał k łam . T ru d n o  
się za coś podobnego n ie  g n iew ać  i d la  
g n iew u  folgi n ie  szukać. To też M oskw a, 
zn alaz łszy  fu r tk ę  w7 S e rb ji, p rzez  fu rtk ę  
tę  “w c isnę ła  się n a  pó łw ysep  B a łk ań sk i i 
obsaczyła  m ało le tn iego  k ró la  se rb sk ieg o , 
k o ro d o w an eg o  w  K ru sz e w a c u , w7 ro cz ­
nicę bitw7y n a  K osow em  p o lu . Z c ia ła  d y ­
p lom atycznego  ko ro n ac ji tej a sy s to w a ł 
sam  jen o  p. P e rs ja n i, a m b asad o r m o ­
sk iew sk i, n a  u ro czy sto ść  k o ro n acy jn ą  
u m y śln ie  w y s ła n y . In n e  d w o ry  n ie  by ły  
rep rezen to w an e  — p o p rzesta ły  n a  obesła­
n iu  m łodz iu tk ieg o  m o n arch y  depeszam i 
z p o w in szo w an iem . W y ró ż n ie n ie  się 
R ossji pochleb iło  m iłości w łasne j S e rb ó w . 
W e d łu g  N . F r .  P re s se , podróż p. P e r -  
sjan iego  z B e lg rad u  do K ru szew aca  by ła  
is tn y m  pochodem  try u m fa ln y m , a gdy  
w y siad ł w  w y n a ję tem  d lań  m ieszk an iu , 
s to w arzy szen ie  śp iew ak ó w  odśp iew ało  
n a  cześć jego  h y m n  ru ssk i a ok rzykom  
i o w ac jo m  n ie  było końca , a E n tu z jazm  
z pow odu  —  słow a N .  F r . P resse  —  że 
m o n a rch a  R ossji na  u roczystość n a m a sz ­
czen ia  k ró lew sk ieg o  w ysłać  raczy ł oso­

bnego p rzed staw ic ie la ' sw ego , dochodził 
u n iek tó ry ch  osób do sza łu . » M oskw a , 
w  chw ili obecnej-, rów nocześn ie  n a  dw óch 
w arsz ta tach , \V S erb ji i w® C zarnogórze, 
ro zd m u ch u je  w ie lk im  m iechem  ideę W ie l­
kiej S e rb ji. Idea ta  b rzem ien n ą  je s t  w ie l- 
k iem i po w ik łan iam i. G ab inetow i p e te rs ­
b u rsk ie m u  o to  w łaśn ie  i p rzed ew szy st- 
k iem  chodzi. N ie n a leży  p rze to  b rać  n a  
serjo« op isanego  przez N . F r .  Presse  

'e n tu z ja z m u , ła tw ego  w  ła tw o  zapa lnym  
n arodz ie , k tó ry , ja k  skoro  się w y trz e ź w i 

i  po Ucztach k o ro n a c y jn y c h , 1 z ła tw o śc ią  
sobie p rzy p o m n i Zawody sro g ie , n a  ja k ie  

: go d o brodz ie jstw a  m osk iew sk ie  r e g u la r ­
n ie  n a raża ły . U fam y zd row em u p o b ra ­
ty m có w  naszych  ro zu m o w i. E n tu z jazm y  
są  p jan k ą ,. k tó rą  w ia try  Z dm uchu ją  i 
unoszą .

C a r.w y b ie ra  się  z w iz y tą  do B e rlin a  ; 
a cesarz  W ilh e lm  II w y jech ać  zam ierza  
do L o n d y n u , do M ad ry tu , do A te n , K o n ­
stan ty n o p o la 'i zapew ne do k ąd eś jeszcze . 
Z am ia ry  te zw iasto w ać  się  zd a ją .e rę .p o ­
k o ju , -zapew nionego n a  je s ień  . i zim ę. 
M im o to M oskw a ch w y ta  gdzie m oże 
pożyczki rzek o m o  na  k o n w ers je , w  is to ­
cie je d n a k  n a  uzb ro jen ia .

Z a ta rg  pom iędzy  N iem cam i, w łaśc iw ie  
zaś pom iędzy  B ism ark iem  a S zw a jca rją  
nie u s ta je . B ism ark  o p u b lik o w ać  kazał 
trz y  sw oje  do a m b asad o ra  n iem ieck iego  
w  B ern ie  lis ty , w7 k tó ry ch  d o w odzi, że 
S z w a je a rja  u trac ić  p o w in n a  z a g w a ra n to ­
w an e  jej tra k ta ta m i n e u tra ln o ść  i n ie ­
podległość, jeżeli n ie  zap ew n i u sieb ie  
sw obody d z ia łan ia  policji ta jn e j n iem iec­
k ie j, m osk iew sk ie j i au s tr ja c k ie j. W ie lk i 
kan c le rz  staw na żąd an ia  sw o je  k a te g o ­
ry czn ie  i n ie  p o zo staw ia  fu rtk i do w y j­
ścia. A u t - a u t .  R ząd  szw ajca rsk i n a  lis ty  
te  szy k u je  odpow iedź, k tó rą , ja k  się  zda­
je .  będzie  grochem  o ścianę. O dpow ie­
dz ią  n a jd o w o d n ie jsza , j a k ą  w  spraw ne tej 
S z w a je a r ja  do tychczas udzieliła , je s t  za- 
iw otow any  p rzez R adę n a ro d o w ą  k red y t 
n a  k a rab in y . ■ • -

ROZMAITOŚCI
=  Ksiądz Stojałowski. — Zajmująca sp ra ­

wa toczyła się w połowie miesiąca czerwca 
przed kratkami sądów lwowskich. O skarżo­
nym był jksiądz — k s i ą d z  Stanisław  S to ja­
łowski, postać pod wielu w zględam i o ry ­
ginalna i ciekawa. Duchowną karjerę sw oją 
rozpoczął w zakonie jezu itó w ; lecz się seku- 
laryzował z pow odu, że z przełożonymi 
swoimi pogodzić się nie mógł w kw estji 
ośw iaty ludu, którą księża jezuici wyzyskują 
na korzyść nie ludu, ale sw oją. On tego 
w sensie tym me rozum iał; uwolniw szy się 
z pod rygoru klasztornego, rozwinął dzia­
łalność iście apostolską w duchu religijnym : 
zwoływał wiece chłopskie, urządzał dla 
chłopów pielgrzymki, kilkudziesięciu z nich 
woził do Rzymu, wyciągał ich na składki, 
zamierzał z nimi odbyć pielgrzymkę do Je - 

; rozoliiny, wydawał dla nich p ism a: Pszczółkę 
i Wieniec — mieszał sacra cum profana; 

| robił dużo rzeczy, bez których by się obe- 
j szło ; krzątał się jednak około oświaty

szczerze i gorliwib. K rzątanie się-jbgo Zwró*' 
ciło na niego uwagę władzy duchownej i 
św ieckiej.'Zarzucano mu; dem agogiczne za­
kusy i śledzono za krokami jego.. Ksiądz, 
potrzebując wydatkować a nie posiadając 
pieniędzy własnych, chwytał się przedsię­
biorstw , rokujących zyski. Sprowadziło to 
plątaninę interesów różnorodnych tern w ięk­
szą, że się nie umiał rachować. Zaplątał się ; 
na nieformalnośeiacłr i ' nieakuratnośćiach 
przyłapać się dał i — do' więzienia wtrącony 
został. W ystosow ane przeciwko niemu 
przez prokuratorję oskarżenie, zarzucając 
mu oszustwo, nadużywanie zaufania, fałszy­

w e  bankructw o, gw ałt publiczny, postawiło 
go na równi ze złoczyńcami pospolitymi. 
Zarzuty: te w czasie rozprawy sądowej 
w odmiennym wystąpiły św ietle. Pokrzyw ­

dzen i przez księdza, którzy w charakterze 
świadków stawali, oświadczali, że do niego 
pretensji nie m ają; tacy zaś, co pretensję 
o kilkadziesiąt złr. mieli, jak skóro takowa 
zaspokojoną została, po rękach go w izbie 
sądowej całowali. Sąd nie zdołał naciągania 
zasłonie i-j< dyny zarzut, jaki się utrzymał, 
tyczy się bankructwa nierozważnego. Sąd ; 
skązał'księdza na' parę tygodni więzienia. 
Nie je s t to jeszcze wyrok ostateczny, albo- ; 
wiem i prokurator i podsądny apelowali do 
wyższej instancji. Niemniej przeto proces ­
ów świadczy, jakie sentym enty żywią w ła- . 
dze kościelna i adm inistracyjna względem 
tych, co się  oświatą ludu zajm ują szczerze. 
Przestępcy nie osłoniła sukienka duchowna. 
Namiestnictwo i biskup jednakow o byli nań 
zawzięci i wszelkich dokładali usitności, 
ażeby hańbą okryć człowieka za to, że się — 
rachow ać nie umiał. Proceś ten niech -dłuży 
za przestrogę dla agitatorów  w interesach 
ludowych, mających z pieniędzmi d o 1 czy­
nienia.

*
- -  *  *

=  Giordano Bruno. Na uroczystość od­
słonięcia w Rzymie pomnika dla śmiałego 
.myśliciela włoskiego, spalonego na stosie, 
ze Lwowa wysłali telegram y : grono mło­
dzieży uniw ersyteckiej, słuchacze politech­
niki,, młodzież dubląńska, robotnicy lw ów - , 
scy i redakcja K urjęta lwowskiego. P rze­
ciwko pomnikowi Leon XIII protestow ał na 
konsystorzd.

*  *

“=  Towarzystwo imienia Staszica rozwija 
się i rozwija pożyteczną działaltióść swoją. 
Przystąpili do niego na em igracji, jako 
członkowie w sp ie ra jący : Stanisław  Artwiń- 
ski prof. \v Paryżu, dr. łłen ry k  Gierszyński 
w Ouarville (E ure-et-L o ire), M. Hertel 
w Rued (Seine żćt-O tśe), A leksander De- 
wodzki w Konstantynopolu, Edmund Koja- 
łowicz w Paryżu, Eugienjńsz Korytko w P a ­
ryżu, Adain Michałowski w Konstantyno­
polu, W alery  Tomczyński w  Paryżu, A. 
Theissen, J. Heliński, J. Pentiew ski, A. 
A ronson, J . Tolkeir.it, M. Ekert w Londynie.

*
*  *

=  Z  wycieczki do Ojcowa. — Przyaresz- 
towani w Ojcowie przez policję m oskiew ­
ską studenci wyszli bez wielkiego szwanku. 
Sąd skazał ich na trzydniowe więzienie. Po 
odsiedzeniu kary policja odstawiła ich do 
granicy. Doprawdy, dziwić się należy łagod­
ności w yroku, zważywszy ogrom zbrodni, 
jakiej się studenci dopuścili. Śpiewali po 
polsku ! Moskale powinni byli icłi za to przy­
najmniej na Syberję zesłać.

*

*  *

=  Kościuszko pod Racławicami. — Chro-



WOLNE POLSKIE SŁOWO

molitografia obrazu pod tym  tytuieul Matejki. 
rozeszła się pomiędzy, ludem w ilości 12,000 
egzem plarzy. Kolo artystyczno-li terackie , 
k tóre je s t  dzieła tego-w ydaw cą, podejm uje  
wydanie pow tórne.  Powodzenie  to w ytyka 
k ierunek  dla p ropagandy  pa tr jo tycznej .

"  ; Y /  .

j; ■: * *
mhp. meliores. —  P rusacy  zabraniają, 

w  bibtjo tekach szkolnych i ludow ych dzieł, 
tyczących się b istorji polskiej. Za p rzy k ła ­
dem ich idzie Rhda szkolna lw ow ska ,  jak  
św iadczy  okolnik je j  -następujący : « L. 524 
1889, Książeczka pj ti r « Mała Historja P o l ­
ska dla dzieci z rb razka ih i ,  ułożył Józef  Cho­
ciszewski » i « D z ie je 'N aro d u  Polskiego dla 
1‘ttdh po lsk iego’,Określił Józef  Chociszewski » 
me nadają się pod żadnym  w zględem  do 
celów -szkolnych. Po leca  się dyrekcji na 
podstaw ie  resk ryp tu  W .  c. k .R a d y  szkolnej 
k ra jow ej z d. 30 lutego 1889 1. 3,187 pod 
osobistą ' odpowiedzialnością k ie row nika  
szkoły, pod zagrożeniem śledztwa dyscypli­
narnego, ażeby czuwało  nad  tein, by k s ią ­
żeczki te nie były używ ane aiii jak.o p o d ­
ręczniki przez młodzież szkolną, ani, jako  
dzieła pomocnicze przy w ykładzie przez 
nauczycieli. Nie.wolno ich również wcielać 
do bibljotek szkolnych, ani też rozdawać ha 
premia..  Gdyby w  której bibliotece z n a jd o ­
wały się egzem plarze tych książek, przeszłe 
j e  dyrekcja  bezzwłocznie Radz.e  szkolnej 
okręgow ej .  » Od czasu w prow adzenia  w  żv- 
cie instytucji R ady  szkolnej k ra jow ej,  fakt 
podobny nie zdarzył się* jeszcze  nigdy. P o ­
trzeba było ną to r. 1889 i nam ies tn ic tw a 
hr. Badeniego.

*

*  *

=  P om nik Jona Kochanowskiego odsło­
nięty został w  cz e rw c u -n a  placu T um skim  
w  Poznaniu . P rzeds taw ia  się on — ja k  piszą 
— skrom nie ,  ale gus tow nie .  Je ś t  to obelisk, 
na k tórego  frontowej stronie w yku ta  g w ia z ­
da, pod nią palma z w ieńcem  i r. 1584-1881. 
P o  nim w yk u ty  je s t  w  około w iersz  : « Kto 
się w  opiekę poda P a n u  swem u®. Na p o d ­
s taw ie  od frontu zna jdu je  się popiersie  Ko­
chanowskiego,,  d łuta W ik to ra  Brodzkiego, 
a pod niem « Jan  K o c h a n o w s k i», w  dalszej 
części podpis  «P roboszcz ty tu larny  kapituły 
p o z n a ń s k ie j». Po trzech innych bokach 
rówrio z napisem « J a n  Kochanowski® ty ­
tuły dzieł j e g o  : P sa łterz D aw idow y , Treny, 
Odprawa p o słó w . Obelisk spoczyw a na ezte 
rech  stopniach z p iaskow ca.

*
*  *

=  Dla prim irien ia . — W  N ow  om Wremie- 
n i czytamy co n a s tę p u je :  a P rzed  kilku
dniami m in is te r  kom unikacji  wydał polece­
nie, aby na kolejach, znajdu jących  się 
w obrębie g e n e r a l - guberna to rs tw a  w a r ­
szaw skiego  i w ileńskiego, cała s łużba, m a ­
jąca  styczność z publicznością w łada ła  bez­
w arunkow o  językiem  ro s sy jsk im ; dalej 
officjahsci wskazani przez m ie jscow ą in ­
spekcję , obowiązani są nie tylko m ów ić ,  ale 
pisać po rossy jsku .  P ow yższy  rozkaz okre­
śla nadto termin, w którym rozporządzenie 
ma wejść w życie; otóż wszyscyofimjaliści 
którzy nie zastosują się do oznaczonego 
przep isu  ministra k o m u n ik a c j i , zmuszeni 
będą opuścić służbę : na drodze w arszaw -
sko-wiedeńskie,j i w arszaw sko-bydgosk ie j
po upływ ie sześciu miesięcy, na drodze 
warszaw sko-terespolsk ie j poup ływ ie  dwóch 
miesięcy, a na wszystkich innych kolejach, 
leżących w obrębie wymienionych powyżej 
ge n e ra ł -g u b e rn ą to rs tw  — natychmiast.  — 
W  końcu poleca rozkaz m inisterja luy, aby 
wszelkie bez w yją tku  dokumenta w ydaw ane

publiczności,  tudzież ogłoszenia kolejbw® 
d ru k o w a n e  były obowiązkowo w  język u 
rossyjskim'.  »

*
* *

=  Aresztow ania w e'L w ow ie. — Dzienniki 
k ra jow e donoszą o aresztow aniu  d. 2 lipca 
i oddaniu  pod sąd p. B . W ysłoucha ,  jako  
też o odbytych \v kilku dom ach rew iz jach ,  
między innemi w 'mieszkaniu redaktora  K ur  - 
je ra  Lw ow skiego'p. J, Ręw akow ieza i w Du- 
blanaeh, w  szkole rolniczej. '

■7 *

*  *  ’

=  Z ja z d y  pedagogiczne -— W. Galicji od ­
byw ają  się corocznie zjazdy nauczycieli 
szkół publicznych niższych, i w yższych. 
W  r. b- zjazd, naznaczono na d. 16 lipca 
w  Złoczowie. Na obrady  na mim p rzy jdą  
wnioski nas tępu jące :  W  spraw ie  .zakłada-; 
nią czytelń ludow ych ; w  sp raw ię  z a p ro w a ­
dzenia w sem inarj.  naucz i w  szko ład i  lu d o ­
w ych  nauki zręcznośc.i(s/o/'d); w sp raw ie  s ta ­
bilizacji inspektorów szkolnych okręgowych;,  
w sp raw ie  ugrupowania  przedmiotów nau ­
kowych w szkole lu d o w e j ; w sp raw ie  p rz e ­
ciążenia młodzieży w  szkołach ludow ych, 
Z m otyw ów  wnioskom tym towarzyszących 
przytoczymy te., k tóre się czytplń , tyczą., 
« W ychodząc  z przekonania —  czytamy 
w  program ie zjazdu —  że dobrze urządzona 
czytelnia j e s t  po szkole na jskuteczniejszym  
środkiem  do szerzenia oświaty  pom iędzy  
ludem a dobre w pływ y, w yw ar te  na s ta r ­
szych w  czytelni,  oddzia ływ ają  pośrednio  
także na ich dzieci dodatnio i że przeto 
nauczyciel w o b e c  tej instytucji oboję tnym  
być nie może, w alne zgromadzenie u c h w a l i : 
1. Nauczyciel dołoży w szelkich sta rań  do 
zaprow adzenia  czytelni ludowej tam, gdzie 
w arunk i ku temu są pomyślne, 2. P ra c a  
nauczyciela w  czytelni ludowej je s t  w tedy  
skuteczną i zgodną z je g o  stanow iskiem , 
jeżeli j e s t  w yłącznie sk ie row aną  ku o św ia ­
cie, w  szczególności zaś ku wszczepianiu 
zasad re l ig i jno-m ora lnych  i szerzeniu  w ia ­
domości praktycznych, potrzebnych ro ln i ­
kowi w  życiu codziennem, a daleką od w szel­
kich w p ły w ó w  politycznych. 3. Czytelniom 
ludow ym  należy nadać taką organizac ję ,  
ażeby miały bezpośredni zw iązek  z in s ty tu ­
cją Kółek rolniczych, ja k o  dw a  czynniki 
uzupełnia jące się naw zajem , a zyskujące 
przez to połączenie podstaw ę trw ałego  bytu.® 

★
*  *

=  Pośpieszna rezolucja. — Czytelnia a k a ­
dem icka w Krakowie otrzymała za p o ś red ­
nic twem  dyrekcji policji d. 9  m aja 1889  
odpis resk ryp tu  ministra sp ra w  w e w n ę t rz ­
nych w  sp raw ie  zarządzonego r. 1884  
zamknięcia tego stowarzyszenia młodzieży. 
Minister znosi zarządzone przez prezydium  
nam ies tn ic twa rozwiązanie s towarzyszenia 
i nie uw zględnia  m o tyw ów  nam iestn ictwa. 
Pięć la t przeto potrzeba było na rozs trzy ­
gnięcie sp raw y  takiej prostej .  U rzędow em u 
pośpiechowi w A ustr ji  hold złożyć należy.

*

* *
=  Troskliw ość! — W  dziennikach w a r ­

szawskich czytamy : « W a r s z a w s k a  szkoła 
rzemieślnicza, założona z funduszów  Kro- 
nenbe rga ,  ma, ja k  donosi W arsz. D niew nik, 
na sku tek  p rzedstaw ien ia  in spek to ra  szkół 
m iasta  W a rsz a w y ,  p. Iw anow a,  uledz re ­
o rganizac ji  na w zór  m osk iew sk ie j  szkoły 
hand low e j.  R eorgan izac ja  ma nas tąp ić  od 
now ego  roku  szkolnego. »

*
*  *

=  Odwety moskiewskie. — Z d. 18 czerwca 
gazeta lh o rn e r  Presse d o n o s i : « Dziś przed

południem przy wieziono do Torunia dwie 
rodziny prusk ie  z s iedmiorgiem drobnych 
dzieci, które zostały wydalone z Rossji,  
z gub. Lubelskiej i W a rsz a w s k ie j ; i  o d s ta ­
wione do urzędu landratowskiegó. Ludzie ci 
są całkiem pozbawieni ś rodków  do życia. 
Byli to robotnicy niemieccy, szukający z a ­
robków  w Rossji.  Z m im  ich odstawiono do 
granicy, trzymano dw a miesiące ‘w  w ięz ie­
niach rossy jsk i th .  » To w pros t  Oburzające?

* *
* *- 5 \

== Ostrożności moskiewskie.■ — Z polecenia 
min. sp raw  w ew nętrznych  genera  ̂ -guber­
nator  w arszaw sk i wydal ■ rozporządzenie 
w ładzom celnym, policyjnym, oraz ż a n d a r -  
m erji ,  aby przepisy o biletach leg itym acyj­
nych (pólpaskaeh), służących mieszkańcom 
Bros i A ustr ji ,  - były ściśle przestrzegane.  
Bilety rzeczone nie mogą służyć m ie sz k ań - 
com prowincyj w ew nętrznych, lecz tylko 
pogranicznym ; służą tylko na 3-mihiwym 
pasie pogranicznym ; termin biletów dla 
m ieszkańców P ru s  może być najwyżej 8 
dniowy, a dla m ieszkańców  Austrji 4 -ty go fi­
rnowy, po upływ ie tego term inu b ile ty 'p ro ­
longow ane być nie m ogą . — Z rozporządzenia 
m in is te rs tw a w o jny  w r. b. dokonanem  ma 
być topograficzne zdjęcie p lanów północno- 
zachodniej i południow o-zachodnie j p o g ra ­
nicznej przestrzeni K ongresów ki.

S P R A W Y  E MI GRACYJ NE

S P R A W O Z D A N IE  
Towarz. W z. Pomocy Polaków w R u m u n ii

(za czas od  22 stycznia do m aja 1889 r.)
(D okończenie).

Co do w zrostu  sił liczebnych organizacji 
m am y do zakom unikow ania rezultaty  mniej 
pomyślne. W e d le  spraw ozdan ia  rocznego 
z d. 22 stycznia b. r. liczba .członków b u ­
kareszteńsk ie j  instytucji S karbu  Nar. w y ­
nosiła 148, a mianowicie mieliśmy 80 człon­
ków regu la rnych  Tow. W z .  Pom ocy P o la ­
ków (t. j .  takich, którzy opłacili w p isow e 
i opłacają m inimum 1 fr. wkładki m iesięcz­
nej na S karb  Narodowy), dalej liczyliśmy 
61 członków, k tórzy należąc do innego T o ­
w arzys tw a ,  a m ianowicie Czytelni Polskie j 
w  P aszkanach , płacili na S karb  Nar. 2 5 ° / 0 
w kładek  swoich jako  cz łonków  w spom nia  
nej Czytelni,  oraz 7 członków w  Jassach , 
którzy składali od czasu do czasu za pośred­
nic twem Dra Ł ukaszew sk iego  na S karb  Na­
rodow y  datki jednorazow e.

Owóż od tego czasu z liczby 80 członków 
regu la rnych  : 2eh, a mianowicie K. D ąb ro w ­
ski i W .  Ainbrożewicz, wykluczeni zostali 
na żądanie większości członków organizacji;  
3ch a mianowicie Dr. Łukaszew sk i oraz ob. 
ob. L. Zbyszew ski i J .  Peszyński wystąpili 
z T ow arzys tw a  z powodu wykluczenia pp. 
D ąbrowskiego i A m brożew tcza ;  następnie 
j e sz c z e je d e n  członek podał się do dymisji 
z tegoż powodu ( ł ) ;  dalej 3eh członków 
wystąpiło  z organizacji  dla innych w zg lę ­
dów  (osobistej natury); 2ch p rzesta ło  być 
członkami z powodu w yjazdu do Am eryki ; 
nareszcie 6ciu przestaliśmy uważać za człon­
ków rzeczywistych, z powodu n ie re g u la r -  
ności w  opłatach. Ogółem do d. 4 m aja  b. r. 

, postradaliśm y z kategorji cz łonków  re g u -

(1J S praw ę w ykluczenia pp . D ąbrow skiego i A m - 
brożew icza. oraz pod ję te j z tego p o w o d u  przez Dra 
Łukaszew skiego ag itac ji przeciw ko  T ow arzystw u na­
szem u om aw ia w łaśn ie  broszura ((Sam ozwańcy Pa- 
try jo tyzm u  » . . .
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iarnych Tow. W z. Pomocy 17tn rodaków; 
na ich miejsce pozyskaliśmy wszakże 29 
nowych członków, a w ich liczbie dotych­
czasowego prezesa drugiego Towarzystwa 
polskiego w Bukareszcie « Kola Polskiego » 
ob. J. Tymolskiego. Tow. YVz. Pom. Pola­
ków w Rumunii liczy tedy obecnie czyn­
nych członków 92. Ponieważ za wpływem 
koterji Dra Łukaszewskiego przestała nad­
syłać swe składki na Skarb Narodowy do 
naszej kasy i « Czytelnia Polska » w Pasz- 
kanach (2) oraz 7miu rodaków z Jass (płacą­
cych składki nieregularne), przeto utraci­
liśmy 68 członków tej kategorji, pozyskaw­
szy natomiast 40 przez utworzenie Wydziału 
Dobroczynności. Liczy tedy obecnie organi­
zacja nasza członków 1 3 1 ( 3) Ze smutkiem 
zaznaczyć tu .musimy, że gdyby Towarzy­
stwo nie zostało narażone na zajścia (wy­
wołane przez koterję Dra Łukaszewskiego), 
organizacja nasza liczyłaby obecnie przeszło 
200 członków ! Mamy jednak nadzieję, że 
z czasem w szeregach naszych liczyć będzie­
my większą jeszcze liczbę rodaków i że 
praca ich przyniesie rzetelny pożytek sp ra­
wie narodowej. Oby tylko wytrwanie lep­
szych elementów kolonii naszej było ciągle 
takiem, jak  dotychczas, o czem zresztą 
wobec osiągniętych rezultatów wątpić nam 
n iew olno .. .

Co do innych względów postępy roboty 
naszej ciągle jeszcze są bardzo p o w o ln e . . .  
Dla biblioteki, którą postanowiliśmy przy 
Towarzystwie naszem utworzyć, ofiarowano 
dotąd zaledwie 137 tomów (dzieł, broszur, 
roczników i miesięczników literacko-nauko­
wych etc.) (4), oraz przyobiecano ofiarować 
niebawem wszystkie dzieła Sienkiewicza i 
kilkadziesiąt tomów powieści Kraszewskie­
go. Jest to bardzo niewiele, co wszakże 
temu przypisać należy, że nie została ukon­
stytuowaną jeszcze sekcja naukowo-lite- 
racka Towarzystwa, która zajmie się spe­
cjalnie utworzeniem Biblioteki i uporząd­
kowaniem czytelni pism perjodvcznych. Do 
tej ostatniej prócz pism wykazanych w ostat- 
niem sprawozdaniu otrzymujemy jeszcze : 
Szkołę i Przyjaciela Ludu ze Lwowa, P o ­
budkę z Paryża, bułgarską Swobodę z Sofii, 
oraz genewski organ emigracji rossyjskiej 
« W olna Rossja » ( Swobodnaja Rossija), 
przestaliśmy zaś otrzymywać Orędownika 
z Poznania, Izraelitę z W arszaw y, oraz pa- 
ryzki Głos polski (z powodu zawieszenia 
wydawnictwa).

Z szeregu odczytów zapowiedzianych w lo­
kalu Towarzystwa odbyły się dotąd tylko 
trzy: « 0  patrjotyzmie», «O ekonomicznem 
i społecznem znaczeniu pracy », « O wstecz-

(2) Spraw a sto sunku  C zyte ln i Paszkańskiej do To­
w arzystw a naszego nie je s t  jeszcze ostatecznie za­
ła tw ioną. O  ile nas pow iadom iono , będzie ona jeszcze 
decydow aną przez W alne  Zgrom adzenie.

(8) W  zw iązek z organ izacją  naszą w eszło także «-To­
w arzystw o B ratn ie j Pom ocy R ękodzieln ików  w j a s -  
sach» , liczące 25 członków , s tosunek  nasz wszakże 
n ie je s t zupełn ie u regu low any  i d la tego  do ogólnej 
liczby członków  organizacji naszej n ie  w liczyliśm y 
w d a n e j  ch w ili 25 członków  w spom nianego  T o w a­
rzystw a.

( i)  W te j liczbie m am y dosyć rzeczy pow ażnych , 
ja k  B randesa ((P rądy  lite ra tu ry  europ. », k ilk a  tom ów  
« P am ię tn ik a  fizjograficznego », Langego « H isto rję  fi­
lozofii m a te r ja lis ty c z n e j», B arniego « M ęczenników  
m y śli», « H is to r ję  Szkoły G łów nej)), Spencera  « S o­
cjologię ». O trzym ujem y  bieżący rocznik « Przeglądu 
Polskiegoi) i -P rz e g lą d u  P ow szechnego* z K rakow a. 
Od szan. ob. M. W yslouchow ej ze L w ow a o trzym a­
liśm y : k ilka  pow ieści O rzeszkow ej, Bałuckiego o Prze­
budzonych)), L im anow skiego ■ H istorję P ow stan ia  » 
K asprow icza «Poezje)), e tc ., etc. N ad to  ofiarow ano 
nam  w szystkie tłum aczenia au to ró w  po lsk ich , w y­
dane w  Biblioteczce Reciam a, tłum aczen ia L ipinera 
tłum aczen ia w y ją tk ó w  lite ra tu ry  po lsk iej N eum a­
na i t . d.

nyeh dążeniach w Europie (anti-sernityzmie) 
wobec ducha i interesów Polski » (5).

W  pierwszy dzień Wielkanocy urządzi­
liśmy wspólne święcone, które zgromadziło 
znaczną liczbę rodaków i zakończyło się 
przemówieniami wzywającemi gorąco ko- 
lonję naszą do skupiania sił swoich i żyw­
szego wyzyskania takowych na polach pracy 
obywatelsko-narodowej. Ważnemi były ko­
lejne przemówienia przedstawicieli emigra­
cji 1831, 1848 i 1863 r., przedstawiciela 
okresu Szkoły Głównej warszawskiej i roz­
budzonego jej wpływem ruchu postępowego, 
nareszcie przedstawicieli najmłodszej emi­
gracji, jednego z uczącej się młodzieży pol­
skiej, oraz przybyłego tu niedawno z kraju 
Rusina (który przemawiał po ukraińsku). 
Wszystkie w ystąp ien ia  za punkt wyjścia 
rozpoczynającej się żywszej pracy em igra­
cyjnej wskazywały tradvcje przekazane 
wychodźtwu przez Towarzystwo Demokra­
tyczne. Niemniej świetnie" wypad! obchód 
rocznicy 8go Maja, na którem po przemó­
wieniu obchodowem o znaczeniu dla spo­
łeczeństwa polskiego epoki reformacyjnej 
historji naszej z końca XVIII stulecia, zgro­
madzeni uchwalili obchodzić uroczyście 
w dniu 14 lipca b. r. 1Q0-letnią rocznicę 
Rewolucji Francuzkiej. W  genewskim ob­
chodzie rocznicy powstania Kościuszkow­
skiego wzięliśmy udział, przesyłając pełno­
mocnictwa do reprezentowania Towarzy­
stwa naszego na tym obchodzie obywatelom: 
Z. Miłkowskiemu i B. Limanowskiemu.

Zaznaczamy nareszcie, żeśmy zapisali To­
warzystwo nasze na członka wspierającego 
do «Towarz. imienia Stanisława Staszica » 
we Lwowie, z wkładką roczną 20 Lei, oraz 
że uzyskaliśmy od Wydziału tegoż Towa­
rzystwa pełnomocnictwo do reprezentowa­
nia go z zakresem działania na Rumunję 
i cały Wschód, z wyjątkiem Konstantyno­
pola i Sofii, gdzie Towarzystwo mianowało 
,już bezpośrednio swych delegatów. Miano­
waliśmy dotąd 4ch zastępców powierzonej 
nam reprezentacji : jednego na Mołdawję, 
dwóch na północną Bułgarję i jednego na 
Macedonję. Mamy nadzieję, że przy pomocy 
tych zastępców i współudziale ogółu człon­
ków naszych potrafimy zainteresować szer­
sze koła rodaków wydawnictwami patrjo- 
tycznej instytucji imienia Staszica 

Kończąc niniejsze sprawozdanie wyraża- 
my.nadzieję, iż ludzie dobrej woli, co tak 
serdecznie użyczali nam dotąd pomocy, nie- 
odmówią jej usiłowani m naszym i nadal, 
że owszem pozyskamy na przyszłość szersze 
poparcie i działalność naszą skuteczniej roz­
winąć będziemy mogli.

Z a r z ą d

Tow . W z. Pom ocy i Skarbu N arodow ego 
w  R um unii.

Bukareszt, d. 15 maja 1889 r.
AdresTowarzystwa : Bucarest. Strada Lips- 

cani. Hotel Mercur. Club Polonais(po pol­
sku dodawać należy na a d re s ie : .• dla 
Tow. Wz. Pom. Polaków). »

BIBLIOGRAFICZNE ZAPISK I

K a z i m i e r z  G l i ń s k i . «Almanzor », tragedja 
w pięciu aktach z dziejów Hiszpanji (druk

(y) Szereg zapow iedzianych odczytów  n a s tę p u ją c y : 
B lum enfeld  « Q  udziale żydów  w  w alkach  n aro d o - 
v ły ch » . P iekarsk i 2 odczyty z dziedziny przyrody, Za­
k rzew sk i r  O  zadaniach em igracji p o lsk ie j)), S tępień
« O  w ładzach  duszy», S kupiew ski « O ruchu um ysło- ■
w ym  w  Polsce za o sta tn ich  la t 30».

K. Kowalewskiego. W arszaw a, 1889). Praca 
ta zdradza wielki talent poetyczny u autora, 
który niedawno na arenę wystąpił. Czuć 
w mej oczytanie się w dramaturgach d aw ­
niejszych , mianowicie zaś w  Szekspirze. 
Pan K. G. wyprowadza na scenę na­
miętności silne i charaktery. W  «Almanzo- 
rze» dał nam tragiedję prawdziwą, na któ­
rej, spodziewamy się, nie poprzestanie.

B r o n i s ł a w  G r a b o w s k i . « Kicesljonarjusi 
dla zbierających zwyczaje i pojęcia prawne, 
u ludu po wsiach i miasteczkach » — (Skład 
w księgarni M. Areta. W arszawa, 1889). 
Praca wielce pożyteczna i ze znajomością 
rzeczy ułożona. Odpowiedzi na zawarte 
w niej pytania przyczynią się wielce do roz­
winięcia w Polsce studjów etnograficznych.

- -------  - i  g y ę y g w i ------------------------

NEKROLOGJA

Jan FUmiński, więzień stanu z roku 1848, 
zmarł w Tarnowie w 70 r. życia.

T
Maurycy Fierich, ur. r. 1855, profesor na 

wydziale prawnym w uniwersytecie krakow­
skim, autor kilku większych p racz  zakresu 
prawoznawstwa i literatury prawnej, jako 
też znacznej liczby rozpraw drobniejszych, 
zamieszczanych w czasopismach p raw ni­
czych, zmarł nagle w Krakowie.

t
Józefa z Lasockich Federowicz, wdowa po 

podpułkowniku weteranów polskich,zmarła 
w W arszawie, przeżywszy 82 lata.

t
Kazimierz Gałecki, słuchacz medycyny na 

uniwersytecie genewskim, odebrał sobie 
życie wystrzałem z rewolweru. Przyczyna 
nie znana.

SKŁADKI NA « SKARB POLSKI »
(Złożono w  R edakcji o W . P . Sł. »)
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Odpowiedzi od Redakcji

2 — K orespondencja  o urządzonym  przez m oskali 
na L itw ie  ju b ileuszu  na pam ią tk ę  zniesienia U nii, za 
k tó rą  serdecznie dzięku jem y, odesłać m usim y do nu ­
m eru  następnego.

Poborca N .  zę. •— Prosim y o bliższe, co do kw oty  
114 fr ., w y jaśn ien ia . W  G enew ie  nie znam y żadnego 
G ierszyńskiego.

P O L S K I I)O M  k o m isow o-hand low y  J . G a r -  
b o w i e c k i e g o  i Ski pod  firm ą M a i s o n  H E L E N A  
76 R u e  de  R e n n e s , P a r i s ,  poleca Sz. Publiczności 
Po lsk iej w  Paryżu w yborow e w ęd lin y  k ra jo w e  oraz 
obuw ie od pierw szorzędnych szew ców  w arszaw skich . 
P rzy jm uje  zam ów ienia p iśm ienne na Paryż i P ro w in - 

f  46 0sta tn ' e contre m andat-de-poste nie m n ie j ja k  
20. fr. O dstaw a n a ty chm iastow a. C eny m ożliw ie n a j­
niższe. Przyj m uje i pośredniczy w e w szelk ich  kom isach.

G dyby k to w iedzia ł o życiu lu b  śm ierci M i c h a ł a  
K w i a t k o w s k i e g o ,  k tó ry  r. 1863 m ial udział 
w  p ow stan iu  i w  r. 1871 w alczy ł w  szeregach kom uny 
parysk ie j, n iech raczy zaw iadom ić R edakcję. W iado­
mość ta  p o trzebną je s t  d la  rodziny.

Le g e r a n t : A . R E IF F

Paryż. —  D ruk . polska , A . Reiffa 3, rue  du Four-


